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Przedpłata na „Qłazetę Narodową“ wynosi 


we Lwowie: na prowineył: ieg: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. R wi 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h. 


półrocznie 12 , na — wali 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz z „Fygodnikiem mód i powieści" lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarme* i 13 
tomami rocznie pzemii : 
kwartalnie we Lwowis 8 kor. 40 h. 
z na prowincyi 9 „ 90 
We Iwowie za odn szenie do demu 
sis 40 bal. miesięcznie 


"dopłaca 


Prusy — pod pręgierzem. 


Wygląda, jakby ten powrót do barbarzyń- 
stwa, który irusy już jawnie i czelmie ogłosiły 
w rajchstagu i sejmie przez przedłożenie projek- 
tów ustaw o zakazaniu Polakom posługiwania 
się ich językiem na xgromadzeniach i o wywła- 
szczeniu Polaków z ich ojczystej ziemi, na któ- 
rej osadził ich Bóg — przeraziło cały świat kul- 
turny, całą ludzkość, obrażoną w swem najideal- 
niejszem dążeniu in excelsior. 

W prasie wszystkich cywilizowanych naro- 
dów podnoszą się głosy oburzenia, wstrętu, pro- 
testu — i takie protesty rozlegają się już z try- 
bun światowych, jakiemi są parlamenty. Z nich 
już bez względu na międzynarodowe stosunki 
padsją protesty przeciw postępowaniu pruskiemu, 
cywilizacya odwraca się x obrzydzeniem od no- 
woczesaego barbarzyństwa. 

I wydaje się, jakoby już rozpoczęła się ta 
fala powrotna, nieunikniona konsekwencya złego, 
która przez złe zrodzona, obala je własną jego 
siig... 

Rzecz naturalna, że pierwszy protest zało 

żyło wiedeńskie Koło polskie, jedyna parlamen- 
tarna polska reprezentacya, która ma swobodę 
wypowiedzenia się. Protest ten podajemy poniżej. 
Jest on spokojny i męzki, jak spokojnem i męz: 
kiem jest zachowanie się Polaków w księstwie 
Poznańskiem i w Prusach Królewskich, którzy 
tej nowo przygotowywanej rozbójniczej wyprawy 
pruskiej na ich język i ich ziemię wyczekują 
z tą samą wiarą w świętość swoich praw, w 
wyższość idui mad siłę fizyczną, w sprawiedli 
wość Bożą, która dotąd dawała im moc i hart 
nietylko do wytrwania, ale do wznoszenia się 
i potężnienia. 
; Protest taki podjęła następrie austryacka 
izba posłów. Gdy na wczorajszem posiedzeniu tej 
zby prezes Koła polskiego dr. Głąbiński zapy- 
tał prezydenta izby, czy szłonny jest o uczuciach 
polskich zawiadomić powołane czynniki miaro- 
dane, — posłowie ze wszystkich stronnictw sło- 
wianskich z wyjątkiem jednych, jedynych ukra 
inofilów, pospieszyli zsolidaryzować się z tem 
zapytaniem i zakładali pabliczay protest przeciw 
barbarzyństwu pruskiemu. Poniżej podajemy te 
głosy. A nie były to głosy nastrojone przez jakąś 
agiiacyę, ale był to samorzutuy wybuch oburze- 
nia znieważonej w najwznioślejszych uczuciach 
ludzkości. Były to głosy oburzenia nie ze wzglę 
du na specy:lne sympatye ku Polakom, ale ze 
względu na sam barbarzyński postępek pruski. 
Protestował dioweniec, protestował Czech-radykał 
protestował Czech-narodowiec, protestował Włoch 
protestował Starorusia, protestował socyalista, 
także socyalista ruski, nawet wyonista, do pro- 
testu niejako przyłączył się także Niemiec, prezy- 
dent Izby Weisskirchner, jeden z przewódców 
najpotężniejszej partyi niemieckiej, bo chrześci- 
jańsko socyalnej, oświadczając, że chociaż, zwią- 
zany urzędem prezydenta, nie może wyrazić 080- 
bistego zdania o czynie pruskim, to jednak wy- 
raża przekonanie, że austryacki prezydent mini- 
strów powinien się tą sprawą zająć. 

Od protestu wyłączyli się tylko zaślepieni 
szowinizmem wszechniemcy, oraz równe im w 
tym względzie zjednoczenie niemiecko-narodowe 
i niemiecko-radykalne. 


Wyłączyli się od protestu także zaślepieni 
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UI GETNOJNÓWNNC, 


Historya wesoła. 


(Ciąg dalszy). 

— Nie, wszystkie mie, tylko kilka. 

Porucznik Deyner odzyskał już swoją zwy- 
kłą swobodę i pewność siebie. Podkręcił swego 
Wąsika, wtłoczył w oko monokl, przez który 
właściwie nic nie widział i zwracając się do pa- 
Na domu, z uśmiechem, lecz akcentując każde 
słowo, zapytał: 

— Czy wolno mi 
mniej ? 

Uśmiechał się przytem tak przyjemnie, że 
Państwo Gernoppowie złośliwości jego pytania 
nie zauważyli, a byli tem pytaniem tak zakłopo- 
tani, że w p.erwszej chwili żadnej odpowiedzi 
znaleść nie mogli. Wreszcie pan  Gernopp, 
Tzucając na żonę niepewne spojrzenie, rzekł : 

— Wiesz pan, panie Deyner, właściwie 
Przedewszystkiem idzie o to, aby Lizeta w ogóle 
pierwszą nie była. 

Zdawało się, że pani Gernoppowa nie 
zupełnie z tem się zgadza, ale mąż mrugnął na 
nią okiem, co znaczyło tyle, że ma znowu 
plan. 


zapytać, ile naj- 


Lwów — Sobota dnia 30 Listopada 1907. 


nienawiścią posłowie ukraińscy.  Zaświadczyli 
przed światem, jakimi są: podobnymi owym no- 
wożytnym krzyżakom, którzy wynoszą siłę ponad 
prawo i prawu tak urągają, że bezprawie pra- 
wem chcą czynić, W czasie protestów wyszli oni 
z Izby. 

Protesta przeciw barbarzyństwu pruskiemu 
mnożą się i będą zakładane nie tylko na zie- 
miach polskich, ale w całym cywilizowanym 
świecie. 

Z Królewca telegrafują, że wśród ludności 
litewskiej odbyły się liczne zgromadzenia prote- 
stujące przeciwko projektowi ustawy o zgroma- 
dzeniach; uchwalono wysłać petycye do cesarza 
i parlamentu. Z Budapesztu donoszą, że część 
stronnictwa niezawisłości projektuje urządzenie 
manifestacyi, sympatyzującej z Poiakami i pro- 
tesiującej przeciwko projektom  antypolskim w 
Prusiech. 

G:yżby już zaczęła się fala powrotna... 


Protest Koła polskiego. 


Koło polskie uchwaliło jednomyślnie nastę- 
pującą deklaracyę: 

„Wniesione w sejmie Rzeszy niemieckiej i 
w sejmie pruskim przedłożenia rządowe w spra- 
wie przymusowego wywłaszczenia Polaków i za- 
kazu przemawiania w języku polskim na zgro- 
madzeniach — wywarły niewątpliwie w całym 
cywilizowanym świecie wrażenie niesłychanych 
gwałtów, popełnionych w imię wszechwładzy pań- 
stwa na przyrodzonych prawach jednostek i 
wdzierających się w zakres praw, zastrzeżonych 
ustawami o własności prywatnej. Przedłożenia te 
musiały ogólnie obudzić « bawę, iż tą drogą idąc, 
dochodzi się do przyjęcia zasady wywłaszczania 
ze względów politycznych. O ile większe i bo- 
leśniejsze wrażenie przedłożenia te wywrzeć mu- 
siały w duszy wszystkich Polakow, gdy wjrzeli, 
jak wbrew zasadom prawa  :niędzynarodowego, 
wbrew traktatowym zobowiąz=uiów, wbrew wszel- 
kim zasadom prawa i słusznyści r<ąd stara się 
część naszego narodu, którą ios oddał pod jego 
władzę, pozbawić prawa używania swego języ- 
ka, pozbawić ziemi i maturalnych podstaw życia. 
Te niesłychane i w dziejach eywilizowanych na- 
rodów nieznane środki tępienia narodu, który 
tem tylko wobec rządu zawinił, że broni swej 
ziemi i swego języku, są ' nowym dowodem nie- 
nawiści, z jak; ten rząd obecnie traktuje naro- 
dowość polską. My przedstawiciele narodu pol- 
skiego w Austryi uważamy za swój święty obo- 
wiąrek podBieść głos protetu wobec wszystkich 
oświeconych narodów i ująć się za krzywdą na- 
szych braci i naszego narodu. Mamy wiarę, źe 
szlachetny naród niemiecki, tak zasłużony dla 
cywilizacyi i rozwoju pojęć prawnych, nie pochwali 
tego jaskrawego  pogwałcenia  przyrodzonych 
praw, żywimy nadzieję, iż reprezentanci tego 
narodu w sejmie Rzeszy i sejmie pruskim, hoł- 
dując poczuciu prawa i ludzkości, wezmą braci 
naszych w obronę przeciw tym niesłychanym 
zakusom pruskiego rządu. Jednak sam fakt wnie- 
sienia wymienionych przedłożeń daje miarę uspo- 
sobienia sfer rządowych pruskich względem Po- 
laków i zmusza nas do wniesienia uroczystego 
protestu przeciw tym  przedłożeniom wobec hi- 
storyi, wobec cywilizacyi i wobec praw przyro= 
dzonych, 


Protest w lzbie posłów. 


Na wczorajszem posiedzeniu wiedeńskiej 
izby posłów po dyskusyi nad wnioskami nagłymi 


Pan Deyner powstał. 

— bŁaskawa pani, pod tewi warunkami dzi- 
siaj się cofam. Skoro jednak jedna z innych cô- 
rek pani... albo jedna i druga... zaręczą się... wol- 
no mi będzie zgłosić się? 

Pani Geraoppowa podała mu uroczyście rę- 
kę, którą on pocałował. 

— Taki uprzejmy, młody człowiek, jak pan 
panie Deyner — rzekła pani Gernoppowa gło- 
sem macierzyńskim — jest dla nas upragnionym 
zięciem. 

— Najserdeczniej 
pan Gternopp. 

Porucznik Deyner skłonił się i bąknął: 

— A więc za parę tygodni... będę miał 
zaszczyt... 

Równocześnie pan i pani Gernoppowie z 
obudzoną nadzieją pochwycili : 

— Jakto... za... 

— Za... parę tygodni... 

Deyner, tonem, jakby mówił o najnatural- 
niejszej w świecie rzeczy, rzekł: 

— No, tak, za parę tygodni. Myślę, że naj- 
dalej za dwa miesiące nastąpią pierwsze zarę- 
czyny. 

Panu Gernoppowi przypomniały się dzie- 
sięć lat, w których myśli o wydania swej naj- 
starszej córki za mąż 1 westchnął z powąipie- 
waniem : 

— Uf! Tak prędko? 

— Dlaczegożby nie? Jeżeli się należycie 
weźmie do rzeczy. 


upragnionym — dodał 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


prezydent 


Izby oznajmił, że 


denta. 


Dr Głąbiński: Przed dwoma dniami 
wniesione zostały w  sąsiedniem, z austryacką 
monarchią zaprzyjaźnionem państwie niemieckiem, 
mianowicie w parlamencie niemieckim i w sejmie 
pruskim 2 przedłożenia smtypolskie, które ozna- 
czyć musimy, jako niekulturalne i jako zdolne 
do podkopania w świado.gości narodowej pod- 
staw prawa i międzynirodowych stosunków. 
Polakom ma się odebrać w państwie niemieckiem 
ich naturalne, konstytucyą zagwarantowane pra- 
wo posługiwania się na zgromadzeniach swoim 
językiem. W polskich zaś krajach, należących 
do Prus, komisya koioniazcyjna w przyszłości 
ma rozstrzygać, w jakich okolicach Polacy mają 
być pozbawieni ziemi i wszystkich przynależno- 
ści bez względu, że są tam w swojej ojczyźnie 
od wieków. 

P. Kroy: Oóż to może obchodzić austrya- 
cką radę państwa ? 

Okrzyki z różnych stron: Spokój | 

Dr. Giąbiński: Nie możemy się pogodzić 
z myślą, ażeby było możliwe dia takich, w hi- 
storyi niesłychanych i przeczących całej cywili- 
zacyi, przedłożeń. pozyskać większość wśród za- 
stępców narodu niemiecciego, tego narodu, któ- 
rego kulturę i świadomość prawa zawsze wysoko 
ceniliśmy, a który w historyi cywilizacyi i po- 
stępu, zajmuje tak wybitne stanowisko. Jesteśmy 
przekonani, że takie, dotąd niesłychane zarzą- 
dzenia celem wyiępienia narodu, którego wina 
jedynie i wyłącznie na tem polega, że jest żywą 
częścią wielkiego, także pozą granicami pruskie- 
go państwa żyjącego narodu, któremu nie wolno 
zrzekać się swych praw narodowych, swego ję- 
zyka i swvjej ziemi, muszą chybić celu i przy- 
czynią się tylko do wstrząśnienia żywym orga- 
nizmem tak narodu niemieckiego jak i jego so- 
jusznika Austro-Węgier. 

Jako reprezentanci Rarodu polskiego w tem 
państwie, którzy jego stanowiska mocarstwowego 
zawsze bronili, uważamy za nasz święty obo- 
wiązek wobec tej, złożonej z zastępców wszyst- 
kich narodów izby i wobec całego cywilizowa- 
nego świata, przeciw takim zamachom pruskim 
na przyrodzone prawa narodu polskiego, uroczy- 
sty podnieść protest, masz protest przeciw po- 
gwałceniu praw naszego narodu : zagwuranto- 
wanych traktatami praw austryackich obywateli 
w państwie niemieckiem przeciw zamachowi na 
podstawy kultury chrzescijańskiej (burzliwe okla- 
ski i brawa) i wystosować do powołanych czyn- 
ników naszej monarchii, jakoteż do zastępów 
wszystkich narodów apel, aby dokładnie rozwa- 
żyli, dokąd taka polityka doprowadzić może 
nowoczesną cywilizacyę i Życie państwowe te- 
raźniejszości? Ponieważ w chwili obecnej nie 
możemy się tą nadzwyczaj ważną sprawą dalej 
zajmować, ograniczam się do tego, aby imieniem 
Koła polskiego zapytać prezydenta izby, 
czy skłonny jest o tych naszych 
uczuciach powołune czynniki 
miarodajne zawiadomi ć? (Burzliwe 
oklaski i brawa). 

Prezydent dr. Weiskirchner: Wy- 
soka Izbo! Sprawa, poruszona przez p. dra 
Głąbińskiego, mojem zdaniem, nie jest taką. któ- 
raby należała do zakresu izby posłów rady pań- 
stwa, a miejsce, z którego przemawiam, zakazuje 
mi wyrażania mojego Osobistego zdania 0 poru- 
szonych tu zarządzeniach w pruskiem państwie 
Uważam jednak, że austryacki prezydent mini- 
strów jest obowiązany zająć się tą sprawą. (Ży- 
we oklaski — różne okrzyki). Proszę więc p. 
dra Głąbińskiego, ażeby rzecz poruszył w inier- 
pelacyi do p. prezydenta ministrów. (Żywe bra- 
wa i oklaski), 

P. Hr1ı bar wskazuje na to, że przedło- 
żenia w parlameñcie niemieckim i w sejmie 
pruskim mają na celu zakneblowanie ust naro- 
dowi polskiemu i wyparcie go z własnej jego 
ziemi. Wielkie oburzenie panuje z powodu tych 
projektów niemieckich w całym świecie słowiań- 
skim (żywe oklaski i brawa), ale nie tylko tam, 


Rok XLVI. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmnją: We Lwowie: Administracya „Gaz: 
ty Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow- 
skiej Pasaż Hausmana: We Wiedniu: Haasenstein 
% Vogler (Otto Mast) I Karntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 3), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppslik 
Grinangerpasse 12, M. Dukes Nachf,, Max Angen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzełle nr. 9, Schallek 
Wolizeile 11, J. Dannenberg II Praterstrasse 38, 
Adolf Chulawski VII Stiftg. 4, E. Brann I. Roten- 
turmstrasse 9; W Budapsszołe: Joliusz Leopold 
VII. Elisabetbring 41; We Frankfarocie n. M: 
Haasensrein £ Vogler i G, Daube & Comp.; W Pa- 

: C. Adama Ciborowskiego następca : Racz- 
kowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogioszenia zwy 
osajne na jeduoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hai, Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 ha. Głosy pabliczności za 
wiersz lnb jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
rospondenoya 6 hal, od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowincyl I0 hal. 
(Numery dawniejsze kosztnją po 10 ot.) 


dr. Głąbiński |lecz w kołach tych wszystkich, którzy po naro- | zła wola jego wrogów (oklaski). 
zażądał głosu w sprawie zapytania do prezy | dowemu czują, 


język ojczysty kochają 1 pielę: 
gaują, którzy przyznają prawo każdemu, choćby 
Rajmnie;szemu narodowi do wiasnego narodowe" 

go bytu. A cóż powiedzieć, jażeli chodzi o na- 

ród, który ma za sobą tak świetną historyę, (ży - 

we oklaski i brawa), który ma tak wysoką kul- 

turę, jak Polacy? Oburzenie jest tak wielkie, że 
przybiera rozmiary żywiołowe, teimbardziej, że 
także niektóre koła pruskiego narodu nie zga- 
dzają się z zamierzonemi zarządzeniami, niezgo 

dnemi z humanitaryzmen i kulturą. Chwila jest 
zbył ważaa, gwait zbyt jaskrawy. ażeby koniscznem 

było wiele o tem mówić. Chcemy dziś tylko w y- 
razić nasze najgłębsze współ- 
czucie Polak om (oklaski) 1 oburze:. 
niewszystkich Sio wian, które zwła- 
szcza głąboko odczuwamy my południowi Sło- 
wianie, jako prowadzący także ciężką walkę o 
nasze prawa narodowe. (Oklaski). Dalej wyraża- 
iay życzenie, aby zamierzone ustawy pozostały 
tylko zamiarem i, ażeby przeprowadzenie ich 
udaremniła świadomość, że nie- 
miecka kultura i interesa nie- 
mieckiego narodu,zostałyby za- 
grożone przez takienaruszenie 
wszelkich zasad humanitarno- 

ści. 

P. Sommer: Kończyć! 

ywe protesty i wrzawa; prezydent prosi O 
spokój. 

P. Hribar Sądzinav, że to życzenie 1 to 
nasze uczucie, podzielają w zupełaości wszyscy 
Słowianie tej izby. (Żywe oklaski i brawa). Wa- 
sze potaąkiwania są tego dowodem. Spodziewam 
się, że ta jednomayślna zgoda, ta mamifestacya 
ze strony Słowian tej izby, znajdą silne echo w 
sferach miarodajnych (oklaski). Zwracam się 
przeto — aby zadość uczynić przepisom regula- 
minu — do p. prezydenta z zapytaniem, czy 
gotów jest o tych manifesta- 
cyach oficyalnie zawiadomić 
prezydentagabinetu? (Żywe oklaski 


radawiania Słowian, 
po drugim wyrywają kawał ciała. Niestety, o- 
prócz Madziarów, takża Prusacy podjęli się tej 
smutnej, średniowiecznej roli. Respektujemy nie- 
miecką kulturę i znaczenie narodu niemieckiego, 
ale pogardzamy duszą i ciałem 
barbarzyńskiemi zarządzenia- 
mi, które poczyniono, aby wy- 
pędzić biednych chłopów w Po- 
znańskiem z ich ziemi. (Oklaski). To 
zarządzenie jest szyderstwem z etyki międzyna- 
rodowej i z ucaucia ludzkiege. Nietylko jako 
człowiek, ale też jako Słowianin, duszą i ciałem 
stojący po stronie każdego uciśnionego narodu, 
przyłączam się, mimo wszystkich rachan- 
ków, jakie my mamy w naszej ojczyznie do wy 
równania z polskim: politykami, a które wyró- 
wnamy nie w sposób taki, jak to Prusy czynią 
właśnie, (oklaski) do protestu, wniesio- 
nego przez zastępców Polaków 
i południowych Słowian. 

P. Hudec: Od lat 30 junkierski rząd 
pruski zacięcie walczy przeciw narodowi polskie- 
mu. Hasło Bismarcka, że Polaków należy wytępić, 
panuje także w obecnym rządzia pruskim. Mamy 
przed oczyma, ilu polskich obywateli, ilu pol- 
skich robotników musiało opuścić kraj, ponieważ 
junkierski rząd pruski wypędził ich z ojczyzny. 
Mamy wszyscy przed oczami nikczemność, ja- 
kiej na polskiej dziatwie dopuszczono się w 
szkołach całego kraju Mowca przypomina koni- 
syę kolonizacyjną, którą zaopatrzono w wiele 
milionów, ażeby polskich cltopów wypędzić z 
własnej ich ziemi i zmusić do emigracyi do A- 
meryki. AM teraz widzimy, jak junkierski rząd 
pruski znowu zabiera się do pracy i mają być 
uchwalone setki milionów marek, aby zzerma- 
manizować narodowość polską i wypędzić ją z 
kraju. Widsimy, że wszystkie jednak nadużycia 
nie doprewadziły do niczego 
siłę żywotną narodu, 


którym jeden 


i wzmocniły tylko 


która jest większa, mıżli 


Pani Gernoppowa, w której nadzieje wzro- 
sły, wiedziona uczuciem stroskanego serca ma- 
cierzyńskiego, zapytała : 

— Jak pan sądzisz, panie Deyner, która 
pójdzie na początek ? 

Deyner, kiedy przedtem mówił z taką pew- 
nością siebie, wcale nie łamał sobie głowy nad 
tą kwestyą. Jak zawsze, tak i ieraz spuszczał się 
na swój dobry los. Rzeczywiście nie miai poję: 
cia, jak ma się wziąć do tego. Aby jednak nie 
zdradzić swego zakłopotania, usiadł ponownie 
i zaczął po kolei przechodzić wszystkie Ger- 
noppówne. 

— Wolno mi przy tej sposobności nazywać 


— Tak? Ah, tak. Hm... Ta będzie troszkę 
trudniejsze... a przynajmniej nie tak łatwo... We- 
wnętrzne załety... 

Uratował go pan Gernopp. który teraz był 
już zupełnie pewny sprawy: 

— O tę nie mam najmniejszej obawy. Ja- 
ka ona będzie, nie można jeszcze wiedzieć. Nie 
ma ona takiego wyglądu, aby się natychmiast 
w oczy rzucał, jak naprzykład nasza Liseta, ale 
my (iernoppowie rozwijamy się późno. Berta 
może sprawić nam jeszcze wielką mespodziankę. 

— O z pewnością, z pewnością — zaręczał 
Deyner z kwaśno-słodką miną i powstał, 

Lecz zanim odszedł, poprosił o jedną foto- 


córki państwa po imieniu? A więc panna Lizeta |grafię Lizety. Z początku pani Gernoppowa była 
nie wchodzi już w rachubę, ta jest hors con- | przerażona i powiedziała, że tego uczynić nie 
cours. Panna Marya... hm... z tą z pewnością | może, gdyż przecież nie są jeszcze zaręczeni, ale 
da się zrobić, Panna Stefania jest całkiem pe- | młody oficer odpowiedzia, jak gdyby już miał 
wna, skoro tylko znajdzie się mężczyzna, który |w kieszeni konkurentów dla wszystkich sześciu 
dorówna jej wykształceniem i oczytaniem. Pan- | sióstr, 


na Ada! Łaskawa pani, jeżeli jest się tak ładną, 


— Ależ to tylko kwestya krótkiego czasu! 


powiedzmy piękną.. drobnostka. Potem panny | Nie więcej! 


Klara i Fips.. ah, tak, pardon... nie znam wia- 
ściwego imienia panny Fips,.. 
Pani Gernoppowa przerwała mu: 
— Proszę, mów pan spokojnie: Fips. 
Więc mówił dalej: 
— A więc te obie młode damy... nie łat- 


W końcu rodzice nie mogli się mu oprzeć 
i dali mu fotografię, zastrzegając, by jej mkomu 
nie pokazywał, Nawet Lizeta nie powinna nie 
o tem wiedzieć, gdyż mogłaby zażądać dla sie- 
bie jego fotografii. 

Gdy już w progu pan Gernopp ściskał rękę 


wiejszego; jak to. A więc widzi łaskawa pani, | odchodzącemu Deynerowi, rzekł: 


że jestem pełen najlepszej otuchy. 
Pani Gernoppowa jednak zapytała: 
— A Berta? Opuściłeś ją pan. 


— A więc, panie Dayner, wiesz: skoro 
Lizeia niə będzie pierwszą. 
— Nasze interesy są tə same — odpowie- 


i brawa). 1 rozerwany Ba 3 części. Gierpienia 
Dr Markow podnosi fakt wyn a-|sze, bez względu na to, czy zdarzą się w Au- 


Wydane przez 
nich miliony nie przeszkodziły, że o 100.000 
morgów ziemi więcej przeszło z rąk niemieckich 
do polskich, niż odwrotnie. 

Prezydent izby wzywa mowcę, ażeby ogra- 
niczył się do zapytania. 

P. Hudec wywodzi, że obecnie dokonywa 
się nowy rabunek na nieszczęsnym narodzie pol- 
skim. Zamierzają biednego chłopa polskiego w 
drodze wywłaszczenia pozbawić ziemi. Z drugiej 
strony wnosi się ustawę o zgromadzeniach, unie- 
możliwiającą narodowi polskiemu zgromadzanie 
się i przemawianie w języku ojczystym Przeciw 
takim atakom musimy protestować. (Oklaski). So- 
cyalna demokracya w Niemczech zabrała już w 
tej sprawie głos ìi oświadczyła się przeciw temu 
atakowi, (Żywe oklaski i brawa z ław socyali- 
stów). Wzywa ona nieszczęsny naród polski, aby 
przyłączył się do walki socyalnej demokracy: 
przeciw pruskiemu systemowi rządów, gdyż so- 
cyalna demokrącya w Niemczech silnie jest prze- 
konang, że tylko wówczas tego rodzaju przedło- 
żenia nie bzdą mogły być wnoszone, jeśli socyal- 
n: demokraci i posłowie ludowi zajmą odpowie 
dnie miejsca w sejmie pruskim. 

Rozmaite okrzyki z ław niemieckich rady- 
kałów. Wrzawa, okrzyki: „Spokój* na ławach 
socyalistów. 

Prezydent prosi o spokój 
aby trzymał się ram zapytania. 

P. Hudec: My socyalni demokraci wszyst- 
kich narodów i wszystkich języków pro tostu- 
jemy jak najgwałtowniej przeciw uciskowi, 
przeciw kneblowamu króregokolwiek narodu. Przy 
tym proteście mamy na myśii także Rosyę (okla- 
ski wśród socyalistów). Pamiętamy o hąniebnych 
czynach rządu rosyjskiego, gdy moi rodacy i ca- 
ły naród rosyjski prowadzih walkę o wolność i 
ludzkość. (żywe oklaski). Do tego protestu mow- 
ca specyalnie czuje się uprawniony, jako polski 
socyalny demokrata (okrzyki: Acha! u niemiec- 
kich radykałów, różne okrzyki u socyałistów), 
albowiem naród polski jest jednym mimo, iż jest 
i radości na- 


i wzywa mowcę, 


stryi, Niemczech lub Rosyi, są cierpieniami i ra- 
dościami nas wszystkich. 

Prezydent ponownie prosi mowcę, aby ogra- 
niczył się do zapytania. 

P. Hudec protestuje przeciw ustawom wy- 
jątkowym, które się przygotowują przeciw naro- 
dowi polskiemu w Niemczech mieniem całego 
związku socjaluo-demokratycznegu w izb:e 
jak najgoręcej. (Żywe oklaski i brawa. Okszyki 
u socyalnych demokratów: Niech żyje 
cyonalizm). 

Prezydent robi uwagę, że jeszcze 12 posłów 
jest zapisanych do zapytania do prezydenta, i 
dlatego prosi, sby się skracano. 

P. Klofacz wywodzi, se to, co się 
dzieje w Poznańskiem, jest nie tyłko sprawą Sło- 
wian, ale wszystkich, którzy mają poczucie cy- 
wiiizacyi ludzkości i kultury. (Oklaski). Mowca 
ma szacunek dla tych, którzy mają hasło: „Przez 
naród do hamanitarności, ale żywi pogardę 
dla tych nikczemnych i podłych, 
których hasłem jest: „Przez naród do bestjalno- 
ści*. Ponieważ państwo niemieckie znajduje się 
w sojuszu z Austryą, czyli z państwem, którego 
większość ludności jest słowianska. (Żywe okla- 
ski i brawa), więc delegacye dopiero wyciągną 
konsekwencyę ze stanowiska Niemiec, a mowca 
ogranicza się dziś tylko do tego, aby Polaków, 
tych dzielnych bojowników za sprawiedliwość, 
kulturę i cywilizacyę, zapewnić o swojej i swego 
klubu najszczerszej sympatyi. (Huczne oklaski) 

P.Kramarz wyrażaimieniem stron- 
nictw zjednoczonych w klubie „na- 
rodnim“ i klubie słowieńskim, jak 
najostrzejszy protest przeciw gwał- 
tom, które się dokonywują nietylko na nie- 
szczęśliwych Polakach w Poznańskiem, lecz 
także na rodakach czeskich, którzy tam żyją 
(oklaski), a to tylko dlatego, że są wierni swemu 
narodowi i chcą pozostać wiernymi swej własnej 
naturze. (Ponownie rozmaite okrzyki na ławach 


tej 


interna- 


dział młody oficer. 

Zrozumieli się. 

Gdy tylko odszedł, pani Ciernoppowa po- 
chwyciła swego męża za ramię: 

— Auguście, dłaczego tylko jedną sobie 
wymówiłeś ? 

Pan Gernopp zamiast odpowiedzi zaśmiał 
się tylko : 

Ona pogroziła mu palcem: 

— Zapewne mąsz już znowu jakiś plan. 

Skinął głową i: mówił: 

— Emilio, -przekonaliśmy się już raz, że 
nie należy mówić o rzeczy przed końcem, gdyż 
inaczej z rzeczy nic nie będzie. A czy nie udało 
się z Deynerem ? Nie możesz już teraz niedowie- 
rzać moim planom. Niech no tę Kohlstein do- 
stanę w moje ręce | Każdemu ojcu rodziny życzę, 
aby wszyscy porucznicy byli tak bezczelni jak 
Deyner | 

Gdy porucznik Deyner wracał do Senben- 
bach, pędził galopem mimo nierównej drogi. Dzi- 
siaj nogi jego konia nie go nie obchodziły. Z 
wieikiej radości nie spostrzegł sióstr, siedzących 
w altanie. Gdy obok tej przejeżdżał, jedna z 
bliźniaczek, Fipps, która lubiała psoty, rzuciła 
na konia niedojrzałą, opadłą z drzewa gruszką. 
Trafiła konia i ten skoczył w bok, Ale nawet te- 
go porucznik nie zauważył. Lizeta za to ukłuła 
szpilką Fipps, aż ta krzyknęła głośno. 

(C. d. n.) 
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jak byli dotąd (żywe oklaski). Prześladowanie 
narodów w państwie niemieckiem tak się wyro- 
dziło, że to, co głównie jest podstawą nowo- 
czesnego państwa prawnego, depcze się nogami. 
(Żywe oklaski). Chce się nieszczęśliwych Polaków 
wypędzić z ich ziemi, ponieważ uważają to za 
święte, z czem się urodzili. Możemy tylko wyra- 
zić nadzieję, że pozostaną silnymi i zadziwią 
świat swym oporem i wytrwałością z jaką stoją 
przy swej narodowości. To, co my tu oświadcza- 
my, nie jest aktem wrogim wobec narodu nie- 
mieckiego, jest tylko protestem przeciw 
brutalności. (Żywe oklaski). Mowca zapytuje 
w końcu prezydenta, czy chce przyjąć 
do wiadomości ich protest. (Żywe, 
oklaski. Mowcą odbiera gratulacye). 

Prezydent prosi o krótkie przemawianie. 

P. Stand oświadcza imieniem żydowskiej 
partyi narodowej, że podnosi ona również głos 
przeciw usiłowaniom pogwałcenia polskiego na- 
rodu i widzi w tem naruszenie najwyższych praw 
łudzkich. (Oklaski. Niepokój na lewicy). 

P. Conci wyraża głębokie współczu- 
cie ludności włoskiej dla uciskanych w 
Niemczech Polaków i imieniem klubu włoskie- 
go przyłącza się do protestu przedsta- 
wiciela Koła polskiego w jego zapytaniu do pre- 
zydenta, (Żywe oklaski). 

P. Stapiński podnosi, że przedłożenie 
antypolskie w Prusiech nie ma wcale wyłącznie 
charakteru lokalnego, tylko ma znaczenie ogólno- 
polityczne. Przedłożenie o wywłaszczeniu oznacza 
przewrót wszystkici! pojęó o własności, który 
moźe doprowadzić do katastrofy i dotknąć także 
austryacką monarchię. (Potakiwania). Przeciw te- 
mu brutalnemu pogwałceniu praw narodu, mowca 
podnosi imieniem polskiego stronnictwa ludowego 
protest, ale także, jako obywatel austryacki musi 
przeciw temu przedłożeniu zaprotestować, ponie- 
waż Austrya z państwem niemieckiem pozostaje 
w sojuszu i możliwy jest wypadek, że zażąda się 
od Austryi, aby wystąpiła do walki dla obrony 
swego sojusznika niemieck ego. Przeciw zamie: 
rzonemu rabunkowi, musimy także w imię 
ludzkości założyć protest Ponieważ naród pol- 
ski liczący 20 milionów ludności, mimo wszelkie- 
go ucisku nis został osłabiony, mowca nie chce 
prosić o pomoc, ale tylko zapytuje, co rząd 
austryacki zamierza uczynić, aby obywatele 
austryaecy w swych uczuciach narodowych nie 
byli w ten sposób obrażani. (Burzliwe oklaski i 
brawa wśród posłów polskich. Rozmaite okrzyki 
ze strony Niemców), 


Dr. Krek (z Lublany) przyłącza się do 
wywodów Kramarza, jakoteż do protestów, 
NE zęych przez mowców słowiańskich w 
ogóle. 

P. Wityk oświadcza, że także ruscy 
ukraińscy socyaliści, muszą za 
protestować przeciwko tępie- 
niu Polaków przez junkrów pruskich, 
muszą wystąpić przeciwko takiemu pogwałceniu 
narodu polskiego. Æ drugiej strony, tak jak 
mowca, jako zastępca rusko- ukraińskiego narodu, 
potępia politykę tępienia Polaków przez rząd 
pruski, tak też protestuje przeciw uciskaniu na- 
rodu ruskiego. (Oklaski.) 

P. Stölzel protestuje imieniem Niemców 
przeciw wmieszaniu się w sprawy wawnętrzne 
innego państwa, oświadcza, że również Polakom 
zarzuca się, iż uciskają Rusinów w Galicy, a w 
zapytaniu do prezydenta występuje przeciw tym 
tym protestom, które mogą narazić na szwank 
sojusz z Niemcami i wtrącić Austryę w poważne 
niebezpieczeństwo. 

Przewodniczący oświadcza, że już zaznaczył 
swoje stanowisko i że najlepsze remedium widzi 
w reformie regulaminu. 

P. Klotacz oświadcza, że porządek dzienny 
dopóty będzie zawalony wnioskami nagłymi, do- 
póki rząd i parlament nie spełni swoich obo 
wiązków w obec narodu czeskiego. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Protest rady m. Lwowa. 

Wczorajsze posiedzenie rady m. Lwowa 
zagaił o g. 7 prezydent Ciuchciński, polecając 
sekretarzowi rady, p. Zawistoskiemu odczytanie 
pism p. ministra Abrahamowicza i wi- 
ceprezesa Koła polskiego, br. Dzieduszyc. 
kiego, zawierających podziękowania za prze- 
słaae im imieniem reprezentacyi miasta gratula- 
cye, poczem przed przystąpieniem do dziennego 
porządku, udzielił głosu w sprawie nagłej r. Bie- 
chońskiemu, który powiedział co następuje: 

„Świetna rado! Szereg nieszczęść i klęsk, 
jakie przechodzi nasz naród, powiększył obecnie 
projekt rządu pruskiego wywłaszczenia nas Z na- 


długotrwałe 


szej ziemi. W obec tego, po porozumieniu się 
z kolegami, sawiam  nastęnujący wniosek 
nagły: 


„Rada m. Lwowa uchwali: W chwili, w 
której ościenne mocarstwo, pyszniące się wysoką 
kulturą, a stojące tylko przemocą oręża, depce 
złotone poprzednio przez swych panujących przy- 
sięgi i łamiąc wszelkie zasady prawa i sprawie- 
dliwości zabiera się do wywłaszczenia naszych 
współrodaków z odwiecznych praojcowskich sie- 
dzib i do rugowania naszego ojczystego języka. 
Rada król. stoł. m. Lwowa, wyraża swe oburze- 
nie z powodu niesłychanego w dziejach zamachu 
na zasadnicze prawa narodu i wypowiada nie- 
złomną wiarę w to. że sąd wszystkich prawdzi: 
wie oświeconych narodów, potępi politykę gwał- 
tu i przemocy i że mimo ucisku i prześladowań, 
słuszność i sprawiedliwość wreszcie zwycięży, a 
społeczeństwo polskie, przetrwawszy wszelkie 
klęski, odrodzone, zyska należne mu miejsce 
wśród cywilizowanego świata.“ 

Rada miasta uchwala: 

1, Założyć protest przeciw zamierzonemu 
gwałtowi pruskiej polityki antypolskiej. (Oklaski). 

3. Przesłać w ręce prezesa Koła polskiego 
w Berlinie wyrazy głębokiego współczucia na- 
szym rodakom pod zaborem pruskim, oraz sło- 
wa zachęty do dalszej skutecznej 1 wytrwałej 
obrony przed gwałtem i przemocą, craz zapew- 
nienie o jak najgorętszej pomocy ze strony spo- 
łeczeństwa polskiego. (O%laski). 

. Wzywa prezydyum, aby się odniosło do 
wszystkich posłów polskich w Wiednią z żąda- 
niem jak najenergiczniejszej akcyi zarówno w ra- 
dzie państwa, jak i w d>łegacjach wspólnych 
przeciw zamachom, dokonywanym na naszych 
współrodakach przez politycznego sojusznika mo- 
narchii austryaekiej. (Burzliwe oklaski). 


4. W poczuciu domiosłego znaczenia tej | 


smutnej dla naszego narodu chwil: dziejowe; 
rada miasta Lwowa uchwali odroczyć wszelkie 
dalsz e obrady 1 na tej uchwale zamknąć dzi- 
siejsze posiedzenie rady, 
oklaski). 


Prezydent Ciuchciński : Oklaski 

( ; szanownych 
wyw świadczą, Że wnioski te zostały Kiro. 
TR przyjęte, wobec czego zamykam posie- 


szym i wyrażamy szczere pragnienia i nadzieję, 


(Długo niemiknące; 


Starorusini przeciw prusactwu. 


(„Haliczanin* o projektach pruskich ustaw antipol- 
skich. — Sprawa polsko-rosyjskiego pojednania.) 


Staroruski „Haliczania* omawia dziś anti- 
polskie przedłożenia ks. Bilowa w artykule wstę- 
pnym pt. „Nowy zamach Teutonów na ziemię 
słowiańską* w którym czytamy: „Rząd pruski 
doszedł w swej walce z Polakami! do punktu 
kulminacyjnego. Wszystkie środki prawne, jakimi 
się posługiwał dotychczas rząd pruski i społe- 
czeństwo niemieckie przeciw ludności polskiej, 
okazały się bezskutecznemi, nie wiodącemi do 
celu.. Wszystkie usiłowania Komisyi kolonizacyj- 
nej i rządu, zmierzające do zgermanizowania 
prowincyj polskich, nie osiągnęły swego celu, 
przeciwnie, poniosły pełna porażkę. Rząd wypro - 
wadzając z dotychczasowego swego niepowodze- 
nia walkę, był postawiony przed alternatywą : 
albo wyrzec się na dłuższy czas swej mrzonki 
co do przerobienia narodu polskiego na niemiecki 
i pogodziwszy się z losem, pozostawić Polaków 
w pokoju; lub też chwycić się przeciwnych pra- 
wu środków przemocy i stosować je do narodu 
polskiego z całą bezwzględnością. Kto zna psy- 
chologię Prusaków, ich dzieje i obyczaj, dla tego 
było jasnem, że oni obiorą drogę ostatnią: drogę 
gwałtów i bezprawi:. 

„I w istocię widzimy — pisze dalej organ 
staroruski — że Prusy wstąpiły już wobec Pola- 
ków zupełnie otwarcie na drogę gwałtów. 
Następuje omówienie projektów obu ustaw anti- 
polskich. „Halicz.* pisze, że z czasem Polacy będą 
zmuszeni dla samoobrony w razie ostatecznej 
konieczności chwycić się tego jedynego, dozwo- 
lonego im środka i posługiwać się na swych 
zgromadzeniach językiem niemieckim. „Nie mo- 
żemy wyobrazić sobie, jak to przychodzi boleśnie, 
jak gorzko, jaki wstręt musi człowiek w sobie 
przezwyciężyć, ile cierpień znieść, aby do swoich 
jednako myślących przemawiać w języku swego 
nzjzaciętszego wroga. Dziś można z całą pewno- 
ścią twierdzić, że Polacy raczej na dłuższy czas 
wyrzekną się urządzania zgromadzeń, niż żeby 
mieli zgodzić się na popełnienie na sobie takiego 
„harakiri“, 

„Jeśli ustawa o zgromadzeniach jest bar- 
barzyńską, nie pojętą dla ludzi, żyjących 
w erze wysokiej kultury, to drugie przedłożenie, 
dotyczące przymusowego zaboru ziemi polskiej 
jej długoletniemu właścicielowi polskiemu — jest 
tego rodzaju, że brak odpowiednich słów 
dla napiętnowania ohydnego planu Teu- 
tonów. Uprawomocnienie podobnego bezprawia 
nie łatwo zaaleść w historyi jeszcze z tych cza 
sów, kiedy ludzie zaczynali rozumieć wielką do- 
niosłość słowa „prawo“. W tym względzie Prusy 
przyjmują na się smutną sławę nazywania się 
pierwszem, a może jedynem państwem, które w 
ten sposóh wypacza szczytne pojęcie legalności. 
Niemcy, postępując w ten sposób, moralnie wy- 
rzekają się tego, by ich uważano za przodu- 
jących przedstawiciełi tegoczesnej kultury i po- 
stępu". 

„Aczkolwiek naród russki — pisze dale; 
„Halicz.* — dla powodów historycznych nie 
znajduje się w szeregach przyjaciół narodu pol- 
skiego, to w obecnem położeniu my możemy ten 
naród z całą szczerością zapewnić, że russkie 
społeczeństwo stoi całkowicie ze swemi gorącemi 
sympatyami po stronie naszych słowiańskich bra- 
ci, których pożałowania godny los pod jarzmem 
teutońskim na tak ciężkie bezprzykładne wysta- 
wiony jest doświadczenie. Z największem oburze- 
niem przyjmujemy do wiadomości takie urągo- 
wiska brutalnego teutoństwa nad fizycznie słab- 


że naród polski po męzku zniesie te prześlado- 
wania 1 w przyszłości 
cięsko*. 

Po tych, szczerą ku narodowi życzliwością 
owianych słowach, za które naczelnemu organo- 
wi partyi staroruskiej wyrażamy podziękę, prze- 
chodzi „Halicz.“ de tematu polsko -rosyjskich sto- 
sunków i pisze: „W najwyższym stopnia snutne, 
niemal bez wyjścia położenie Poiaków w Wiel- 
kopolsce powinno podziałać otrzeźwiająco na 
umysły reszty Polaków. Sam los mieubłagany 
wskazuje Polakom szlak i kierunek, ku któremu 
zmierzać mają w przyszłość. Swe posłanaictwo 
dziejowe (w znaczeniu historyi przyszłej a nie 
minionej) mogą Polacy osiągnąć tylko w zjedno- 
czeniu z Rarodem rosyjskim. 

W tym względzie naród 
od Polaków tylko jednego: szczerości 
Rusi. Wszystko puści się w niepamięć, 
się kres wszelkim nieporozumieniom z mikRionej 
doby, z chwilą, kiedy Polacy z rzeczywistą, a 
nie na ułudnych polegającą słowach szczerością, 
bez chytrości i ukrytych planów zaczną odnoBić 
się do narodu russkiego*. „Halicz.“ sądzi, że ta 
chwila nie jest jeszcze bliską. 


Następnie pisze organ staroruski, że „hardy 
Teu'on nie byłby się ośmielił wystąpić z takiemi 
dzikiemi przedłozeniami, gdyby Rosya nie 
została ubezwładnioną skutkiem porażki w ostat- 
niej wojnie i długotrwałych rozruchów rewolu 
cyjnych". A jednak Polacy cieszyli się, gdy z 
Mandżuryi nadchodziły hiobowe dla Rosyi wieści. 
„I dziś serce polskie raduje się (?), gdy widzi, 
jak Ruś państwowa ocieka krwią, z powodu 
wewnętrznej anarchii. Pojmujemy — pisze „Ha- 
licz. — że wewnętrzny ból na tle wspomnień 
historycznych może zagłuszyć zdrowy głos roz- 
sądku ; ale taki stan rozdrażnienia nerwowego 
nie może przewlekać się w nieskończoność bez 
narużsnia organizmu na większe szkody. Z cza- 
sem nieabłagane dzieje zmuszą Polaków do tego, 
aby nie zwracali uwagi wyłączn'e na ten ból, 
jaki zresztą zgotowała im konieczność, lecz aby 
szli za głosem rozsądku, który im nakazuje 
postępować sobie szczerze i otwarcie z narodem 
rosyjskim, w którym nie należy dopatrywać się 
swego wroga, lecz swego przyjaciela“. 

„O ile rychiej Polacy dojdą do pełnej świa- 
domości swego położenia i zrozumienia  koniecz- 
ności szczerego porozumienia się z narodem ro- 
syjskim, jakie im nieubłagany los zawyrokował, 
o tyle lepszem to będzie dla cou stron, a 
w pierwszym rzędzie dia Polaków. Wówczas 
polsko-rosyjska kwestya rozwiąże się bardzo 
łatwo — sama przez się. Okaże się, że uporząd- 
kowanie wzajemnych stosunków nie będzie przed- 
stawiało takich trudności, jakie się teraz widzi. 
Nawet tu, w Galicyi, polszo-ruskie stosunki dojdą 
ido ładu same przez się, skoro będzie istmała 
jszczerosć i ufność po obu stronach. 
i Lecz należy wyrzec się raz na zawsze wszelkiej 
chytrośe. Polacy o jednem powiani pamiętać, że 
mic nie wzbudza w sercu człowiaka większego 
rozgoryczenia, jak obłuda. Nie ma nic bardziej 
wsiręlinego, jak gdy kto mianuje się przyjacie- 
lem, a w isiocie jest bliźajemu srogo usposobio 
nym. Lepszą jest jawna, choćby nawet brutalna 
nieprzyjaźń, niż taka chytra przychylność”. 

W końcu „Halicz.* przypomina, że niejedno- 
krotnie przepowiadał, iż kiedyś dojdzie do po- 
myślnego rozstrzygnięcia polsko -rosyjskiej 


wyjdzie z nich zwy- 


rosyjski wymaga 
wobec 


położy 


siyi. „I dziś — pisze — my wierzymy, 
jest bardzo bliskim. Polacy będą zmuszeni prze- 
być jeszcze ciężką szkołę Życia, póki doświad- 
czenie życiowe nie pouczy ich, w którym kie- 
runku mają zwrócić swe kroki. Wówczas roz- 
pocznie się dla nich nowa era ich posłan- 
niectwa dziajowego.* 

Nie zaprzeczamy tego, że między nami a 
słowiańskim Wschodem jest wiele punktów 
stycznych; nie wątpimy o tem, że zgoda i har- 
monia między narodami: polskim i rosyjskim 
jest rękojmią ich trwałej, pomyślnej przyszłości. 
Taka harmonia leży we wspólnym interesie obu 
wiełkich narodów słowiańskich. Ale, czyż Polacy 
mogą co w tej kwestyi uczynić? Niechaj „beati 
possidentes* umożliwią nam egzystenoyę narodo- 
wą, mech nas wyposażą w prawa, nam Dależne, 
a wówczas nie będą narzekali na naszą „chy- 
trość* i „nieszczerość*... 


m 
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Polacy w Dumie. 


W dyskusyi nad adresem, która toczyła się 
onegdaj w Dumie, zabrał głos imieniem Polaków 
prezes Koła. p. Dmowski, aby określić stanowi- 
sko reprezentacyi polskiej, tak wobec dynastyi, 
jak i wobec większości Dumy. W pierwszej kwe- 
styi Polacy głosowali solidaraie z  Rosyanami, 
łącząc się z nimi w wyrażeniu lojalności wobec 
monarchy i dynastyi, w drugiej pragnęli wywal- 
czyć dla narodów nierosyjskich uznanie ich słu- 
sznych praw, gdy zaś oprawka w tym celu po- 
stawiona, nie znalazła większości, wstrzymali się 
od głosowania za adre:sem. 

Stanowisko reprezentacyi polskiej w sprawie 
adresu uznać nałeży za poprawne. Z jednej bo- 
wiem strony zaznaczono lojalność wobec monar- 
chy i dynastyi a równocześnie i podkreślono sta- 
nowisko narodowe reprezentacyi polskiej w Du- 
mie. Mowa prezesa, p. Dmowskiego opiewa: 

„Proponowany nam tekst adresu dzieli się 
na dwie części. Pierwsza zawiera wyrażenie uczuć 
wiernopoddańczych i podziękowanie monarsze za 
nadane prawa: za przedstawicielstwo narodowe. 
W drugiej zaś części zawarty jest w ogólnych 
zarysach program Dumy. Grupy parlamentarne, 
przyłączając się do pierwszej części tego adresu, 
określają swój stosuriek względem Korony; w dru- 
giej zaś części określają stosunak swój do Dumy, 
do tej jej większości, która domaga się oddziel- 
nego projektu adresu. 

„Koło polskie, to grupa nieliczna, która po 
decyzyi, zapadłej w dniu 3 (16) czerwca, repre- 
zentując tu Królestwo Polskie, stawia osobę mo- 
narchy wyżej ponad wszelkie walki polityczne, 
ponad wszelkie prądy 1 dążenia, które mogą 
przeważać w ciele prawodawezem lub też pano- 
wać w sferach rządowych. Dlatego też Koło 
łączy siębezwarunkowozpierw- 
szą częścią adresu, nie może zaś zająć 
tegoż samego stanowiska w stosunku do drugiej, 
programowej części adresu. Ono mogłoby 
przyłączyć się do drugiej części 
adrassu w takim tylko razie, gdyby treść 
jej odpowiadała pojęciom na- 
327m o potrzebach państwa, oraz o potrze- 
bach kraju, który tu reprezentujemy. — 
W drugiej tej części w oddzielnym punkcie 
wskazane są główniejsze zadania państwa, ale 
z naszego punktu widzenia znajdujemy tu nie- 
zmiernie ważne opuszczenie, bez dopełnienia któ- 
rego program ten nie będzie naszym. Rosya mie 
jest państwem  jednolitem w składzie awojem, 
oprócz narodu rosyjskiego zamieszkują ją i na- 


rodowości inne. Są w niej kraje całe, mające | $ 


odrębay skład ludności, odrębny ustrój społeczny 
i odrębna potrzeby. Jeżeli w programie wskaza- 
nem mie będzie wielkie zadanie państwa, które 
polega na rozwiązaniu kwestyi narodowości, to 
program ten rozumieć można będzie w sensie 
dwojakim, na który my zgodzić się nie możemy. 

„Miałem zaszczyt w imieniu Koła polskiego 
zaproponować w komisyi poprawkę tekstu tej 
części adresu. Poprawka albo mówiąc ściślej 
ida tei poprawki, bo tekst nie podlegał jeszcze 
głosowaniu, była odrzucona większością głosów. 
Co się zaś tyczy redakcyi poprawki, to przeciwko 
niej oświadczyli się członkowie pojedynczy z punk- 
tu widzenia stylu i konstrukcyi samego adresu. 
Obecnie mam zaszczyt zakomunikować Dumie 
państwowej swoją zmienioną poprawkę. A mia- 
nowicie wnoszę w imieniu Koła polskiego, aby 
p» stowąch: „dźwignąć dobrobyt ogólny“, wsta- 
wione były słowa: „i zadosyć uczynić sprawie- 
dliwym dążeniom narodów wchodzących w skład 
państwa“, 

Z powodu, że poprawkę tę Duma odrzu- 
ciła, przeto polscy posłowie wstrzymali się od 
głosowania, z izby atoli nie wyszli, jak mylnie 
niektóre nasze dzienniki podały. 


Adres przyjęty został wprawdzie jednomyśl- 
nie, jak to ogłosił prezes Dumy, ale właściwie 
jedynie głosami październikowców i prawicy, le- 
wica bowiem wyszła z izby, Koło pol. przyjmu- 
jąc pierwszą część, wstrzymało się od głosowa- 
nia nad jego całością a socyaliści nie byli wo- 
góle na tam posiedzeniu. I adres pierwszej Dumy 
był uchwalony jednomyślnie i była to jednomyśl. 
ność o wiele istotniejsza, gdyż z wyjątkiem kilku 
członków ówczesnej prawicy, wszyscy posłowie 
za treścią adresu głosowali. 

Adres pierwszej Dumy zawierał w sobie 
cały program gruntownej przebudowy ustroju 
państwowego na podstawach konstytucyjno-parla- 
mentaraych, demokratycznych i wolnościowych, 
adres trzeciej Dumy w swej części programowej 
strzeszcza się w paru wierszach : „utrwalić u- 
strój państwowy, odnowiony w manifeście 17 
października przez wolę monarszą, ażeby pokój 
zaprowadzić w ojczyźnie, utrwalić w niej posza: 
nowanie prawa, rozwinąć oświatę, podnieść do- 
brobyt ogólny, utrwalić wielkość i moc nieroz- 
dzielnej Rosyi*, 

W adresie nie użyto wprawdzie odnośnię 
do cesarza Rosyi wyrazu „samowładny”, jak tego 
żądała prawica, ale też nie posłużono się w nim 
nigdzie zwrotem: „Konstytucya* lub „Konsty- 
tucyjny*, 


+ Stanisław Wyspiański. 


W Krakowie, w domu zdrowia dr. Rutkow- 
skiego, zmar? wozoraj o 5:10 popoł. Stanisław Wy- 
apiański. Organizm wycieńczony długą chorobą, któ- 
rej opierał się lat szereg, uległ jej nareszaje, W o- 
statnieh godzinach życia Wyspiański kazał zawezwać 
księdza, wyspowiadał się zupełnie spokojnie i z rąk 
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Niemców. \Wołania: „Spokój!“ „Idźcie do Berli- 
nal“) Mamy nadzieję, że w odparciu zamachów 
na swój naród pozostaną wiernymi i silnymi, tak 


Wieczorem wieść o śmierci wielkiego poety 
miasto. Rów- 
nocześnie prawie jawiły się we Lwowie pierwsze te- 
legramy z Krakowa, roznoszące smutną wiadomość. 

d Wyspiański był dzieckiem Krakowa, tam bo- 
wiem przyszedł na świat w r. 1869. Pochodził z 
rodziny artystycznej; ojciec Wyspiańskiego Franciszek 
zmarły przed paru laty, był utalentowanym rześbia- 
rzem, pozosiał też po nim pomnik Florkiewicza i fl- 
gurynki królów polskich. W latach młodzieńczych 
nie wydałał się z Krakowa, tu ukośczył szkoły, tu 
uczęszczał na wykłady Stanisława hr. Tarnowskiego 
na uniwersytecie, tu wreszcie pod kierankiem Matej- 
ki w szkole sztuk pięknych począł zajmować się 
malarstwem. Pomagał mistrzowi swemu przy restau- 
racyi kościoła Maryackiego w Krakowie, następnie 
wyjechał do Paryża, gdzie na studyach przebył lat 
cztery, Potem wrócił do Krakowa i tam osiadł po- 
wtórnie i pozostał aż do końca dni swoich. Jak 
Wyspiański do miasta rodzinnego był przywiązany, 
świądezy to, iż mimo rozkazu lekarzy nie wyjechał 
w oelach łeczniczych zagranicę, która mu mogła, 
jeśli nie wrócić zdrowie, to podtrzymać siły i odda- 
lić grożące od lat widmo śmierci, Wolał zostać w 
kraju, a jeśli się zgodził na pobyt w Węgraycach, 
to jedynie dlatego, iż blizko bo zaledwie o 7 kim. 
był oddalony od ukochanego miasta i mógł tam do. 
woli dojeżdzać, 

Działalność artystyczną zaszął Wyspiański od 
rzeźby, potem przeszedł do malarstwa, a z malar- 
stwa do literatury. Nadzwyczajnym talentem, pət- 
żną umysłowością potrafił pogodzić te oba ostatnio 
działy i zostawić w nich niesatarty uiczem Ślad 
swej twórczości. Rześby jego „Ckaritas« i „Spada- 
jące anioły“ świadczyły o dnżym talencie artysty, 
prace jednak to były młodzieńcee i stanowiły tylko 
moment jadea w twórczości Wyspiańskiego. Inauzej 
z malarstwem, Na polskiem malarstwie współczesnem 
wybił Wyspiański swoje, indywidualne piętno. Sam 
w najpierwszych latach swej działalności  artystycz= 
nej nie aleg? niczyjemu wpływowi, dziś pozostawia 
wielu uczniów i naśladowców, 

W każdym saloaia sztuk pięknych spotkać się 
można z „wyspiańszczyzną!; z twórczości  Wyspiań - 
skiego jak grzyby po deszoau wyrastały nowe kie- 
runki, których ojoem dnehowym był on. Kierunki te 
nie ostaną się, twórcześć jednak malarska Wyspiań- 
skiego przejdzie do historyi polskiej sztuki. Zosta» 
nawia rozmaitość pracy twórczej w zakresie malor- 
stwa, jaką Wyspiański pozostawił, Obok portretów 
i obrazków z życia ludzi bezdomnych, widoki zapad- 
łych okolic, wizye fantastyczne jak: „Skarby Sesama“, 
ilustracye do homerowskiej „Iliady“, „Królestwo 
Baśni", polichromio w kościele Francisskanów w 
Krakowie itd. Stąd też droga prowadziła do trzuch 
najpotęźniejszych dzieł malarskich Wyspiańskiego, do 
witraży, przedgtawiających zwłoki Kazimierza Wiel- 
kiego, św. Stanisława i Henryka Pobożnego. 

W r. 1901 zostaje Wyspiański mianowany 
profesorem malarstwa dekoracyjnego w krakowskiej 
Akademii sztuk pięknych. Jake profesor oddaje się 
z całem poświęceniem pracy pedagogicznej, wypuszcza 
w świat wielu uczniów, z których część już daiś ma 
w malarstwie poważae naswiska, np. Kazimiers 
Sichalski, Jan Rembowszi, Žak ii. Za witraże 
zyskał Wyspiański w r. 1908 nagrodę Akademii 
umiejętności z fundacyi Barszczewskiego. 

Równolegle do działalności, jaką rozwijał 
Wyspiański, jako malarz, zdobył nazwisko i uznanie 
jako pisarz W ciągu lat piętnastu rzucił ua półki 
księgarskie szereg dzieł poetyckich, która zjudnały 
mu wielką sławą, Zestawiona w chronologiczny 
porządku BĄ one następujące; „Legenda“ (1892), 
„Meleager* (1894), „Warszawianka“ (1898), „Pro- 
tesilaos i Laodamia“ (1899), „Klątwa* (1899;, 
„Lelewel* (1899), „Legioa* (1900), „Bolesław 
mialy“, poemat (1900), „Wesele* (1901), „Wy- 
zwolenie* (1908), „Bolesław Śmiały” (1904), „Noc 
listopadowa“ (1904), „Achileis” (1904), „Akropolis“ 
(1904), stadyum o „Hamlecie* (1906), „Skałka* 
(1906), „Powrót Odyssa* (1907), „Cyd* (1907), 
„Sędziowie* (1907), prósz tego szereg wierszy 
porozrzucanych po pismach a w rękopisie niedekoń- 
czony dramat historyciny „Zygmnat August“. 

W twórczości swej poetycznej reprezentuja 
Wyspiański dwa zasadnicze kierunki. Pierwszy, sa- 
początkowany przez poemat dramatyczny : „Meleager“, 
a kończący się Świeżo wydsuym „Powrotem Odysga*, 
to pojęcie i przetworzenie Świata greckiego, na który 
patrzył oczyma współczesuego, nerwowego artysty, 
„Lecz pogodą i ałeneczność grecką* — pisze o 
Wyspiańskim  Brilckner — zamącił om tęsknotą, 
przecznciami, mastrojami modernizmu i łamią się 
proste linie klasyczne w mrocznej i namiętnej, w 
sennej i tęsknej nocy księżycowej, i uczucia ludzi 
przeczulonych, pozbawionych wszelkiej równowagi dla 
nadmiaru boleści, czy szałi, walczą z posągowymi 
kształtami, z formą im właściwą. Na kontraście ta- 
kim zyskują postacie dawnych mitów, natchnione 
nowem życiem dunchewem; greckie postacie Wyspiań - 
skiego dają łudzącą, idealną wizyę świata staro- 
greckiego. 

Ale polskiego artystę ciągaie do swoich. I oto 
drugi kieranek, w jakim szła twórczość artysty ; fllo- 
zofia dziejów narodu, której ciąg zaczyna „Legenda* 
nowe ubrobienie dziejów Wandy, zaś dalej idą: „Bo- 
leslaw Śmiały”, „Kazimierz W,“, „Noe Listopado- 
wa“, „Warszawianka“, „Lsłewel*, „Legion*, „Wy- 
zwolenie* i „Wesele“. Z dzieł tycu najpotężniejsze 
wrażenie wywarły : „Wesele“ i „Wyzwolenie*, które 
stały się rozgłośne, wywołując spory, komentarze, 
kcytyczne dzieła nawet, 

Dziś jeszcze mie czas określić kategorycznie 
zaaczenia i wartość twórczości poetyckiej Wyspiań- 
skiego. Żyjemy bowiem w latach gorączkowych, w 
latach fermentu i walk, kiedy na zimay, rozsądny 
krytycyzm mało miejsca, a kiedy królają prawie nie- 
podzielnie, nie rozsądek, lecz nozuoie, sentyment i 
nerwy. Skonstatować jediak należy ten fakt, Że 
Wyspiański-poeta w życia narodowem ostatnich lat 
odegrał wybitną rolę, że stworzył nowy  kierunsk, 
który dziś wprawdzie jeszcze nie dojrzały, w przy- 
szłości wydać może bujny nawet plon. 

Z Wyspiańskim schodzi de grobu artysta dużej 
miary. Zmarł w przeddzień listopadowego Święta, 
o którem spiewał w szereg1 dzieł poetyckich, zmarł 
w chwili dla nas, Polaków, tak tragicznej, kiedy 
przemoc pruska ufna w awą brutalną siłę, rzuca się, 
aby wydrzeć nam naszą ziemię... B. 


Z Krakowa telegrafaję: Zwłoki śp. Stanisła- 
wa Wyspiańskiego przeniestono do krypty kościoła 
oo. Pijarów i stamtąd odbądzie się pogrzeb. W po- 
łudnie w prezydynm miasta odbyła się narada co do 
pogrzebu. Postanowiono, sb; RA popołudniowem nad- 
zwyczajnem posiedzenia rady miejskiej prezydent 
przedłożył wnioski o nrząt'anie pogrzebu kosztem 
miasta i złożsnie zwłok w grobowcu zasłużonych na 
Skałce. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, Do 
prezydyam zgłosiła się dopatacja profesorów Aka- 
demii Sztuk pięknych, czło.zów Tow. Satuk pięknych 
i „Polska Sztuka stogowan +“, zaznaczając, że artyści- 
malarze pragną zająć się stroną dekoracyjną pogrze- 
bu. Przybyła także deputacja uezuiów szkół średnieh 
w spiawie udziału młodzieży w pogrzebie. 

Dyrekcya teatro krakowskiego i artyści złożyli 
na trumnie dwa splecione z sobą wieńce. W pe- 


ks. Pawelskiege T, J. prayjął sakrament Ostatolego | grzebie weżmie udział eały personal teatru z dyrekcyą 


kwe- Ipomazania, 


na czele, Począwszy od czwartku rozpocznie się w 


teatrze krakowskim cykl utworów Wyspiańskiego, 

Lwów pośle Ra pogrzeb przedstawicieli arty- 
stycznych instytucyj; wiele osób ze Lwowa również 
weżmie udział w pogrzebie. Telegramy kondelencyjne 
odchodzą ze Lwowa pod adresem prezydyum miasta 
Krakowa, dyrekcyi tow. Przyjaciół sztuk pięknych, 
lab wprost do rodziny ul. Krowoderska 157. 


ozas odnowić przedpłatę 


na miesiąc grudzień. 


Xronika. 


Lwów, dnia 29 listopada 1907. 


maniendarz. 

W sobotę 30 listopada Andrzeja Ap. — Gr. kat. 
Hryhorya. — Kal. slow. Ludosława. 

Wschód słońca 7'34, zachói 4:8. 

W niedzielę 1 grudnia Kligiusza. — Gr. kat 
Sosz. Hi. — Kal. słow. Samosława. 

Wschód głońca 7'85 zachód 4'2. 

W poniedziałek 2 grudnia Bibianny. — Gr. kat. 
Awdyja.. — Kal, słow. Szalisława. 

Wschód słońca 7:37. zachód 4'1. 


Mianowanie. Radca wyższego sądu kraj. 
Józef Grmgulski, został mianowany radeą dworu przy 
najwyższym trybunale kasacyjnym. 

Doniesienie o zamianowaniu rzeczywistymi 
radoami dworu, posiadających tytuł i charakter rad- 
ców skarbowych pp. Fryderyka Riemana, Tadeusza 
Klucika-Orzechowskiego i Walerego Olszewskiego — 
podane onegdaj — okazało się przedwczesnem. 


Mianowania i przemiesiemia w szkołach 
średnich. Rada gzkoluu krajowa zamianowała zasto- 
peami nauczycieli: F, Walkera w gimn. w Sokalu; 
W. Bezkorowajnego w gima. akad, we Lwowie; M. 
Wojasa w gimn. w Stryju; M. Głowiaka w mosk, 
sem. naucz, we Lwowie; 

przeniosła F. Pawłowskiego z męsk. do śeńsk, 
sem. naucz. w Krakowie. 
Mianowania w sskołach ludowych. Rada 
szkolna krajowa zamianowała ks, dra W. Jeżewicza 
katechetą rz. kat. we Lwowie, ks. J. Aleksiewicza, 
katechetą gr. kat. we Lwowie W. Czernika nanos. 
we Lwowie; ka. S. Gajewskiego katechetą rzym. kat, 
w Gródku Jagiellońskim; ©. Migockiego nares, w 
Kutach, F. Balickiego naucz. w Haliczu, A. Jano- 
wiczową naucz. w Katach, T. Krzysia kier. w Ula- 
nowie, S. Pełeńską naucz, w Chodorewie, K. Hucz- 
ka naucz. w Chodorowie, M. Łopuszańską naucz. w 
Brzozdowoach, A. Holboffera kier. w Schodnicy, ka. 
M. Galanta kat. gr. kat. we Lwowie, Z. Maroenió- 
wnę naucz, w Krościenku mad Dunajcem; 

nauczycielami kier. szkół 3-klas.: A. Bączew- 
skiego w Lutczy, A. Piterę w Szufnarowej, W. So- 
tlaka w Jadownikach mokrych, J. Schmidta w Be- 
remianach, L. Illasiawiosa w Sokołówow; 

nauczycielami szkół 2-kl.: K. Urbanowiczównę 
w Dobrowlanach, J. Bolechewskiego w Oz:rteżu, J. 
K waszewskiego w Gródku Jagiellońskim, F. Schmid- 
towa w Beremianach, M. Illasiewiezową w Soko- 
łówee; 

nauczycielami szkół 1-kl.: D. Bojszuka w Tə- 
kuczy, M. Głodziewiczówną w Lasskach zawiąza- 
nych, W. Zazalę w Iwaczowie dolnym, J. Hillównę 
w Kahujowie, G. Zająca w Zastawiu, H. Nowioką 
w Buocykach. 
Konfereneya rekterów. Dziś ma skończyć 
się w Wiedsiu konferenoya rektorów wszystkich u- 
niwersytetów anstryackich. Wzięli w niej udział dr. 
Ebner Rosenstein (Wiedeń), dr. Hanausek (Graco), 
dr. Antoni Sauer (Praga, unlwsrsytet niemiecki), dr. 
Goil (Praga, uniwersytet czeski), dr. Skala (Ins- 
bruk), X. Franciszek Gabryl (Kraków), dr. Broni- 
sław Dembiński (Lwów) i dr. Kozak (Czerniowce). 
Z ramienia ministerstwa oświaty uczestniczyli w 0- 
bradach szef sekoyi dr. Cwikliński i radca dworu 
dr. Exaer. Minister Marchet powitał zobrauych re- 
kterów i przedstawił powody, dla których konferen- 
cya została zwołana, Obrady toczyły się głównis 
nad średkami, jakich należy użyć, aby zapobieds 
coraz ozęćciej wydarsającym się bójksza studenckim 
na uniwersytetach. r- 

— Podwyższenie płac, a tymozasowi kato- 
checi. Piszą nam: Płaca katechsty przy szkole wy- 
dsiałowej wynosiła przed podwyższeniem 1760 kor. 
rocznie, a po podwyższeniu wynosi 2310 k, A po- 
nieważ według rozporządzenia rady szk, kr. « dnia 
9 lutego 1898, 1. 3935, będzie rada szk. kr. nau- 
czycielom religii, zajmującym tymozasowe posady 
systeminowane, przyznawała pełno pobory przywiąza= 
ne do tych posad, pod warunkiem, że  nanozycicl 
tymosasowy posiada studya nniwersytackie i nie zaj- 
muje posady w duszpasterstwie" (ustawy i rozporz. 
Piereżyńskiego 1904 str. 850), więc tymozasowy 
nauczyciel religii, posiadający studya uniwersyteckie 
i nie zajmujący posady w duszpasterstwie, równy 
jest co do poborów nauczycielowi religii stałemu i 
należy mu się przeto wynagrodzenie roezne w kwo- 
cie 2310 k. Mimo to rada az. kraj, nauczycielowi 
religii, posiadającemu studya uniwersyteckie i nie 
zajmującemu posady w duszpasterstwie wyaBygno- 
wała wyuagredzenie roczna w kwocie 1430 k., to 
znaczy 380 k. mniej, niż oma pobierał przed pod- 
wyższeniem płacy, a o 880 k, mniej, niś mu się 0- 
beonie należy, Jak to wytłómaczy 6? 


Postulaty aptekarzy. Wczoraj odbył się 
w Wiedniu zjazd delegatów organizacyi -państwowej 
aptekarzy anatrysokioh. Przyjęto rezolusyę, w której 
jako jednomyślne śądanie właścicieli aptek i asy- 
steatów przedstawiono życzenie, by taksy lekarstw i 
opusty przymusowe dla kas cherych e tyle zmieuio- 
no, aby je przystosować do anormalnych stosunków 
drożyzny i dać możność podwyższenia płac asysten- 
tów. Uchwalono wybrać komitet, który ma poczynić 
propozycye oo do stworzenia instytutu kredytowego 
dla aptekarzy. 


Kronika lwewska. 


>< Dwudslesty dziewiąty listopada. Dziś 
rano odbyło się w kościele katedralnym nabożeństwo 
żałobne, urządzone sa poległych w powstaniu roka 
1831 przez wszystkie polskie towarzystwa, przy 
tłammym udziale publiczności. Przy ołtarzu ustawili 
się nozestniey powstania, w ławkach zasiedli repre- 
zentanci krajn i miasta, dalej delegacye tow. „Głwia- 
zda“, „Skała“ i cechów. Młodzieży w kościele byłe 
bardzo wiele, rada szkolaa uwolniła ją bowiem Ra 
dzień dzisiejszy od nauki. Mszę św. odprawił ks. 
biskap Bandurski, on też wygłosił podniosłe kazanie. 
W  ozasia nabożeństwa śpiewał chór tow. mu- 
zycznega. 

>< Dr Alfred Zgórski, jako naczelnik kraj. 
związku ochotniczych straży pożarnych, otrzymał ce- 
sarski medal za położone około rozwoju strażactwa 
zasługi. 


>< Wydziai Koła liter. art. przypomina, śe 
w soboto 30 bm. og. 8 w. odbędzie się w Kole 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 30 listopada 1907 Nr. 276 


dyskusya na temat potrzeby wystosowania od spo- 
łeczeństwa memoryałn do scjmu, Koła polskiego i 
ministerstwa ośw. w sprawie reformy szkoły śre- 
dniej (redukcja języków klasycznych, jednolita szko- 
ła średnia itd.). 


>< Rada m. Lwowa odbędzie 
poniedziałek 2 grudnia. 


>< Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W sobotę 30 b. m. Pref. dr. K, Hadaczek: Arey- 
dzieła rzeżby greckiej (z obrazami świetlnymi). 
sz fizyczny nniwers., ul. Długosza 8. Początek 
og. T. 

>x< Hagazyn kontrabandy wykryła policya 
przy ul. Kazimierzowskiej 3 w sklepie Weinmans i 
synów. Znaleziono kilkadziesiąt tysięcy kapeluszy 
przemycanych z Niemies, mnóstwo materyj jedwa- 
bnych i innych. więziono Barucha i Wolfa Wein- 
manów i jednego ich subjekta, 

>< Herbaciarnia. D. 2 gradnia w poniedziałek 
o 11 otwiera Komitet pań z p. Michaliną Michal- 
ską na czele, centową herbaciarnię dla ubogich przy 
ulicy Grródeckiej 19. 


X Pawło Kratt w Ameryce. Słynny Kratt, 
który z nożem w ręku wiódł zastępy hajdamackiej 
młodzi przeciw lwowskiamn uniwersztótowi, demolo- 
wał anlę, ciął portrety, uciekł następnie, jak wiado- 
mo, bojąc się kary za swoje łajdactwa, wypłynął 
obecnie w Ameryce, Mianowicie mieszka on w Win 
nipeg w Kanadzie, gdzie rozpoczął wydawnictwo 
ukrsińszo rewolucyjnego trgodnika „Czerwonyj pra- 
por“ i zapoczątkował swą dziełalność „epołeczną* w 
tea sposób, że zorganizował „ukraińską wolnomyślną 
federacrę", nie nznającą ani władzy parieża, ani 
władzy prawosławnego synodu. Organem tej nowej 
organizacyi, dążącej do stworzenia „religii ukraiń- 
skiej“, odmiennej od wszystkich dotychczasowych 
religii, jako przestarzałych, jest gazeta „Wolny 
Świat”. Po za tem praenje Kratt także na poln 
dramatycznem, bowiem członkowie „nankowego towa- 
rzystwa im. Szewczenki" w Winnipegu, odegrali 
tamże 16 bra. drameł jago pióra pt. „Paździeraikowe 
äni“, obraz z rewolneyi rosyjskiej, 


Kronika krajowa. 


Arcyks. Karolowie Stefanowie bawili w 
odwiedzinach d. 25 i 26 bm. n ks. Dumiuików Ra- 
dziwiłłów w Balicasa, Arcyksięstwa towarzyszyły 
oórka Mleonora i Renata. Przy pięknej zimowej po- 
godzie odbywały się przez dwa dni polowania głó- 
wnie na bażanty i zając. ; ubito w sześć strzelb do 
700 stuk zwierzyny. Sundania zastawiano w lesie, 
a panie z zamku przybyłe, brały w nich udział. 
Ks. Radziwiłłowie z okazyi odwiedzin  dostojnych 
członków cesarskiego domo starają się w czasie ich 
pobytn zbliżyć ich jeszcze więcej do polskiego apo- 
łeczeństwa ; areyksięstwo okażnją też zawsze praw- 
dsiwą uprzejmość i sympiwyę dla zebranego w Ba- 
licach grona gości, a w tezmowach znajomość i iy- 
we zainteresowanie się wszystkiemi ważniejszemi 
sprawami krajowemi, Po 80 blisko osób gromadziło 
się u gościnnego stołu pięknej galeryi balickiego 
zamku. Prócz arvyksięstwa i ich eórek, oraz państwa 
domu, którym honory pomagali robić oórka księ- 
Anioska Izaballa, syn ks. Hisronim, oras siostra ka. 
Dominika, ks. Celina Radziwiłłówna, wzięli ndział w 
obiedzie d. 25 bm. ks. Kmolina de Bourbon, hr. 
Andrzejowa Zamoyska, ciote0ZRq siostra arcyka. Ma- 
ryi Teresy, z eórką, hr. Różą Zamoyską, hr. Karo- 
lowie Lanckoreńscy, marszałek Stan hr. Badeni, ks. 
Pawłowie Sapiehowie, ka, Katńimiorzowie Lubomir- 
soy, hr. Sianisław Wodzicki z srka, JE. hr. Antoni 
Wodsioki, ks, Andrzej Lnbomirski, hr. Zdzisław 
Tarnowski, hr. Jerzy Mycielski, hr, Adam Żółtowski, 
hr. Hieronim Taraowski i p. Stfan Skrzyński, Or- 
kiestra wojskowa 18 pułku przyyrywała przy uczote, 
a rozmowa przeciągnęła się de późnego wieczora. 
Dnia następnego 86 bm. odbył się po  polowanin 
drugi obiad, w którym, prócz arlyksięstwa i aroy- 
księżniczek oraz państwa domu, wzięli udział: ks. 
Pawłowie Sapiehowie, hr. Władysł,wowie Mycielsoy, 
pp. IKasimierzowie Osiecimscy, p. legat Adam Fe- 
dorowicz, Jerzy hr. Mycielski, Adam hr, Starseński, 
Edward hr. Mycielski, bar. Henryk Tinti, rotmistrz 
2 pułku nłanów z Bochni, dyr. Framyjszek Paszkow- 
ski, dr. Stanisław Tomkowicz, prof. dr, Kader, hr. 
Adam Żółtowski i hr. Hieronim Tardowski, — We 
środę d, 37 rane opuścili aroyksięstwy Baliee, wra- 
eająo do Żywca. 


Powazechne wykłady uaiwefrytoskie na 
prowincyi, W niedzielę, dnia 1 grudnia br, Brody: 
M. Dobrzański, Materja wszechświata (eter kosmi- 
orny (z domonstracysmi). Brzeżany: J. Opatrzny, O 
ideach społecznysh starożytnych Greków, Dolina: 
8. Tołłoczko, O rozniecanin ognia ((z deRonstrneya- 
mi). Drohobycz: Z. Kultys, Teorye sPReczno w 
pierwszej połowie XIX w. Jarosław: J. Pąqzowski, 
Zjawiska fizykalno w świetle elektronów (8 damon- 
strnoyami). Kałusz: M. Dieoeti, Sztuka a tycie co- 
dzienne (e obrazami świetlnyra:). Kołomyja: H, Osu- 
Ghowski, Legiony polskie, rola ich i znaczenię  Na- 
dwórna: Dr R. Negrusz, O powietrza i Wodzie (z 
doświadczeniami). Przemyśl: S. Bielawski, Wycho- 
wanie kobiet w świetle przepisów Komisyi eduka- 
cyjnej. Rohatyn: G. Roszkowski, O wojnie ro8yjgko 
japońskiej ze stanowiska prawa narodów, Sambor: 
A. Gwikowski, O liryce Asnyka. Skole: Dr B. Pa- 
wławski, Królestwo polskie kongresowe, Stanisławów: 
J. Sroczyński, Wielki książę Konstanty (1830 — 
1881). Stryj: J. Kubrakiewicz, Człowiek pierwotny i 
jego stosunek do przyrody (z demonstracyami). Yar- 
nopol: Dr D. Hordyński, Odkażanie (z dezyniakc?ą) 
tej znaczenie 1 zastosowanie. 'Trembowia; T, ij- 
wicki, Konfederacya barska, 


Z Tarnowa donoszą, że Żandarm Falka, 2a- 
bójca Mikowskiej i jej córki, został przychwycony 2a 
kordonem przez żaudsrmiryę rosyjską 1 odstawiony 
do Stupnicy. Anstrys zażąda jego wydania, 


Zakopane. (Roczna żałożsnia sanatoryum). 
Onegdaj upłynęło pięć lat od chwili założenia w 
Zakopanem pierwszego polskiego sanatorynm dla 
chorób piersiowych. Stworzył je, jak wiadomo, mimo 
wielkich trndneści dr. Kazimierz Dłaski, przy po- 
mocy finansowej ludzi dobrej woli, jak ordynat hr. 
Adam Krasiński, Henryk Sienkiewicz, Ignacy Pa- 
derewski, Konstanty hr. Potocki itd. O piątej roczni- 
cy pamiętali pacyenci Sauatoryum i postanowili ob- 
chodzić ją uroczyście, a przy sposobności zaznaczyć 
swa wdzięczneść dla dyrektora dr, Dłuskiege, który 
przed kilku dniami powrócił z krótkiego, dobrze za- 
słażonego po całorocznej praoy odpoczynku i facho- 
wych stndyach zu granicą. 

Po naradach, przygotowano przedstawienie 
amatorskie, złożone z dwóch sztnk: „Majowe słońce" 
Perzyńskiego i „W poczekolni doktora“ Dolińskiego, 
Amstorzy-pacyenci doskonale wywiązali się z zada- 
nia; a postać wiejskiej kobiety w sztuce Dolińskiego 
była wprost artystyczną kreacyą; wielkiem powodze- 
niem cieszyły się osnute na tle czysto lokalnem 
dowo.py o różnych systeməvh kuracyjnych i zakłą- 
dowych lek.rzach, o znanych tutejszych osobistościach, 
Energiezny komitet teatralny zdobył na przedstawie- 
nie bardzo piękne programy wykonane czysto z 
prawdziwym artyzmem. Programy pnszozone przed 
przedatawieniem na licy:acyę, a cel licytacyjny dał 
powód do prawdziwego ożywienia. Programy roz- 
schwytywali uczestuicy licytacyi; zwłaszcza p>wodza- 
siem oisszyży się tysuaki p. Jaua Rembowsziego, 


posiedzenie w 


byłego pacyenta sanatoryum, Najwyższą kwotę, 
przeszło 50 koron uzyskano za wdzięczną niewy- 
mownie główkę góralki. Miały też wielki poknp 
„kwarele, zwłaszcza piękne widoki z Bretanii, pędzla 
p. Jadwigi Sienkiewiczówny, córki Hauryka, bardzo 
zdolnej artystki-malarki. 

Po przedstawieniu, dyrekcys sanstorynm urzą- 
dziła wspaniałe przyjęcie, z którego wyklaczyła tak 
powszechnie używany szampan; uczyniono to w po- 
rozumieniu w gośómi, którzy bardzo słusznie zazna- 
czyli, Że szampański trumek jest niepotrzebnym 
zbytkiem, że grosz, któryby nań był wprost wyrza- 
cony, lep'ej przeznaczyć na ten sam cel szlachetny, 
co i przedstawienie, a więc na przyniesienie pomocy 
tak dobrej i potrzebnej instytucyi, jak Dom zdrowia 
dla ubogiej chorej pierstowo młodzieży. W ten spo- 
sób kasa „Bratniej Pomocy* w Zakopanem zyskała 
przeszło 600 kor. 

Z powodn rocznicy nadeszły depesze Z życze - 
niami powodzenia sanatorynm, dalszego rozwoju oraz 
z wyrazami serdecznej wdzięczności od wielu dawniej- 
szych pacyentów, którzy w trwałej pamięci zacho- 
wali swój pobyt w sanatorynm z powodn odzyska 
nego zdrowia, 


Hronika powszcchn.2. 


$ Plotki polityczne. Z Badapesztu zaprzecza- 
ją półurzężownie wiadomości, podanej przez „Buda- 
pesti Hirlap“, jakoby następca trona podczas uro- 
czystości Badeokiego miał zwrócić się do ministra 
spraw wewnętrznych x nwagą o nieobecności pre- 
zesa gabinetn, 


$ Syonista poseł dr Mahler zwrócł się do 
ministra oświaty z prośbą o przeniesienie j3g0 „Vwe- 
niam legendi“ z Pragi do Czerniowiec. W swoim 
czasie donosiliśmy, że p. Mahler zaprzestał wykła- 
dów ma nniwersytecie w Pradze, ponieważ z powoda 
jego „polityki“ studenci wzabromiui mu wstępu do n- 
niwersytetn. 


$ Język ruski i rosyjski na scenie małorus 

kiej, W fejletonie „Haliczanin* pt. „7 podróży po 
Rosyi poładniowej* antor pisze, że zaszedł w Kijo- 
wie do teatrau mało-ruskiej trupy Saksahańskiego. 
Grano „Zaporożca za Dunajam*. Publiczności w te- 
atrze było dnże, Artyści grali bardzo dobrze, Ude- 
rzającem było to, że sułtan i jego dworzanie mówili 
po rosyjsku, a kozacy p) rasku. To znauzy, że pro- 
ata mowa jest dla prostego luda. Autor uważa to za 
zupełnie słuszne, i powołuje się na Niemców, a mia- 
mowicie na @. Hauptmanna, w k'órego utworach lnd 
posługuje się swem narzeczem, a inteligencya języ- 
kiem literackim, „hochdentsch*. Dalej zwrócił fejle- 
tonista uwagę na to, że w czasie dłuższej panzy cała 
publiczność mówiła wyłącanie po rosyjsku, a także 
i aktorzy-Rusini. 


$ Licytacya w królewskim domu. We śro- 
dę, jak donoszą z Brukseli, odbyła się rozprawa w 
sprawie 8-tygodniowego wsirzymania  licytacyi ko- 
sztowności po królowej belgijskiej Henryecie. Zastę- 
poa ks. Luizy, córki króla belgijskiego, adw. Jas 
par oświadczył, iż gdy parę dni temn jawił się n 
księżnej, poleciła ma, by przed trybunałem apelacyj- 
aym wyjawił powody, dla których oga nie godzi się 
na licytacyę, Księżnę oskarżają o to, iż pieniądze 
wyrzucała rozrzntnie i przetraciwszy majątek, skom- 
promitowała nazwisko. A jednak te długi księżnej, 
których awrotn żąda wierzyciel Koch, pochodzą z 
tych czasów, gdy jako Księżna kobursko -gotajska 
objeżdżała dwory, należy teź je zapisać na rachunek 
księcia, który też pełowę z nich zapłacił, I nie ka. 
ks, Luiza winną jest skandalowi, bo nie ona zobo- 
wiązała się, iż zapłaci resztę długów, nałożoną ne 
nią bèz jej wiedzy, po śmierci jednego = członków 
belgijskiej rodziny królewskiej, Adwokat opisywał 
smniao położenie księżnej, poślabionej w 16 roka 
życia, księciu, starszemu od niej o lat 14, która bez 
grodków do życia z Lindenhof przybyła do Paryża i 
musiała pożyczać pieniądze na wysokie procenta, 
Nie wiedziała nie o peprzedni:h dłagach, a gdy 
przybyła w sierpnin 1904 r. do Paryża, miała da 
czynienia s lekarzami, którzy badali jej stan umy- 
słowy. Dopiero 12 października 1907 doręczono jej 
sądowne zawiadomienie o bezwzględnem  postąpieniu 
wierzycieli. 

Dr Jaspar odczytał następnie nastepujące o 
świadczenie ks. Luizy: „Dotychczas milczałam, chcąc: 
10 względn na pamięć matki nniknąć skandalu. Mil- 
czałam i cierpiałam. Jednak chciano tego skandalu; 
prowokowano mnie; niech więc on wyjdzie na jaw. 
Aby te przedmioty, te pamiątki nratować, które są 
mi tak drogie i które związane są z życiem  kobie- 
ty, matki i królowej, ofiarowaławym wszystko, Gdy 
niektórzy jnbilerzy udali się do Brakseli, aby ma 
klejnotuch mej matki robić dobry :nteres, Krwawiło 
sią me serce, córki i Belgijki, tak często mówiono o 
sprzedaży tych kosztowności. A przecieź ta rana, 
tylko jest dalszym ciągiem długiego mączeństwa. 
Tak silnym jest mój ból, jak zapewne ów, który u 
Gzuli jubilerzy, przybyli z nadzieją dobrego zwrobka, 
a zmuszeał odjechać bez zyska. Wobec mnie 
prawo i sprawiedliwość zostały zdeptona. Jeśli wie- 
rzycieli niə zostali zapłaceni, to ioh własna win2. 

Gdyby byli chcieli, odebrakby pieniądze już w 
r. 1898. Długi bowiem, które są powodem żądania 
licytacyi, pochodzą z cziau, gdy byłam Żoną ks. 


Kobnrgskiego. Kontrakt małżeński postanawiał, iż 
mąż ma uiszczać wszystkie koszta ntrzyp.ania maj 
«soby i mego domu, odpowieduo do mego staun. 


I któżby w dnia mego slaba w Beoye li misla, iż 
nadejdzie dzień, kiedy klejnoty królowej Henryety, 
sprzedana być mają na licytaopi, za tnałety, które 
jej córka nosiła na obcym dworze pray boka męża. 
Wniosak jubilera Kocha opiera ię na  nieprasnej 
umowie, którą ks, Koburgski zawarł z mym kora- 
torem v. Faistmantlem odnośnie do mego spadku. 
To była umowa, której treści nie znałam, któro 
przyszła do skutku w ozasie uznanego za nie- 
prawns, interuowania mnie i przeciw której na 
mocy 4 art, kontraktu małżeński:go podnoszę 8prz8- 
eiw, Czemuż wówczas wierzyciele się nie upoinateli 
a zapłatę. Ohea zbezeześcić pamięć mej matxi i chcą 
skandalu. Stwierdzam, że przez 0%ą4 nisprawną 


amowę ucżynioRo mi krzywdę, na wskutek niej nie 
Posiadam Żadnej pamiątki pv matce, ani  wzpilki, 
któcady do niej należała, nawet modlitewnika, z 


którego się uczyłam modlić“, Oświadozenie ks, Luizy 
wywarło duże wrażenie na sądzie i pabliczności, Prze- 
wodniczący odłożył rorprawę do 2 grudnia. 


$ Snufrażystki angisiskie. Z Londynu dono- 
824, że sufrażystkom angielskim nie wysturcza już 
obecnie atakowanie ministrów na zgromadzeniach 
publicznych. Występują one obecnie we wszystkich 
rozprawach sądowych, na których są rozpatrywane 
awantury gufrażystek podczas zgromadzeń. Podczae 
rozpraw wywołnją tamnlty, nazywając je protestami 
i to tak dalece, że trzeba nżywać siły, aby je z- 
sali n8ang6, Zdaje się, ża jest to zmowa, gdyź po- 
debae Zaburzenia wybuchają w całej Anglii. W Glas- 
gowie przyszło do bójki, tak, że posiedzenie sądowe 


mnsiano odroczyć. 
Mój kącik. 


Dziś z rana otrzymałem w kopercie niezum- 
kniętej, doręczonej mi przez pocztę, egzemplarz pe- 
wnego wiedyńsąziego pisma, do Którego dołączony był 
czek pocziowej kasy oszszędności. W piśmie owem 
znalazłem anons z propozycyą jakiegoś próbnego abo - 
namanuta po Zniżogych cenach. Rezlama ta, jak wiele 


innych, któremi nas „von Draussen“ zasznesją i to 
nawet kosztowna, jeśli się zważy, że marka, koperta, 
czek i adresowanie Kosztuje z pięć halerzy a wysy- 
łek takich z kilkadziesiąt tysięcy rozchodzi się po 
Gzlicyi. Ale to jnż jest rzecz owego wiedeńskiego 
pisma. Obnrzającem jest jednak, iź przesyłki awena- 
dawane są, jak poncza stempel posztowy, ws Lwe- 
wie i że adresowane są po niemiecku. 

Jak śmie ktokolwiek s naszego polskiego Liwo- 
wa pisać do nas w języku dla mas nienawistnym ?! 
jak śmie agent owego dziennika kazić nasz wzrok 
tego rodzaju przesyłkami?! Mamy dosyć swoich 
uczciwych polskich pism, które są obeenie przsz tels- 
fony znakomicie o wszystkiem co się na świecie 
dzieje informowane. Nasze pisma są nam zupełnie 
wystarczające. To też radzę wszystkim by owych 
listów mie rznoali do Koszów, jeno uczynili to co ja: 
po nwkreśleniu na kopercie „nie przyjmuję; awróció 
nadawcy“, tentoński ów pasztet wrznoiłoem do skrzyn- 
ki pocztowej (!21) 


Bardzo dobrze się ucząca a uboga panien- 
ka W. St, zaleconą nam została przez jedną 2 bar- 
dzo poważnych i zacnych pań, celem rozpisania dla 
niej składki i przyjścia jej w ten sposób s pomocą 
dla dokończenia nauk. Łaskawe datki przyjmnje ad- 
ministracya „Gaz. Nar.* pod literami W. St. 


Repertuar testrn krakowskiego. 

W sobotę „Ich ozworo“ Zapolskiej. j 

W niedzielę popołudniu „Zażarty automobi- 
lista“, wieczór „loh czworo“ Zapolskiej. 


zŁiepercnar Iiwowskiego tentra miojsułeze. 
W sobotę o 2 popoł, „Lilla Weneda*, o pół do 8 
wieczór „Opowieści Hoffmana", występ p. Bohus i p. 


Dianiego. 

W niedzielę o pół do 4 pop. „ich czworo“ Zn- 
polskiej, o pół do 8 wieczór „Wesoła wdówka“ z p. 
Schupp. 


W poniedziałek „Szkoła“ Kaweekiego. 

W poniedziałek „Szkoła“ Kaweckiego. : 4 

We wtorek „Aida“; występ Łucyi Weidt i 
Rawnera. 

W środę „Szkoła* Kaweckiego. 


ZERAKO W LL. 


— W miejsce zmarłego śp. Stanisława Wys- 
piańskiego wejdzie do krakowskiej rady miejskiej dr. 
Zygmnnt Marek, jeden z przewódców socyalistyoz- 
nych, który przy ostatnich wyborach: azyskał 
największą ilość głosów, poza kandyd:tami wybra- 
nymi w skład rady miejskiej, 


z IOWA. 

— W powiecie berdyczowskim wykryto bandę 
rozbójników, której dowodziła jakaś  nanczycielka 
szkoły wiejskiej, przebrana za mężczyznę. 6 bandy- 
tów aresztowano, nauczycielka owa zbiegła. 

Żi 7 AI RDZA W Z 

— Powodem aresztowania poliemajstra Domi- 
na w Pabianicach było ruzstrzelanie bez sądu robo- 
taika Grizla. Domin otrzymał mianowicie list anoni- 
mowy z fotografią Grizla i z saznaczeniema, Że tenże 
grozi ma śmiercią. Domin kazał go uwięzić i po 3 
dniach polecił wyprowadzić go w pole i tam wła- 
snoręoznie strzelił dwnkrotnie z karabiuu manserow- 
skiego, raniąc go Śmiertelnie, a towarzyszący Mu 
strażnicy debili go strzałami z rewolwerów. Skn- 
tkiem skargi rodziny nastąpiło śledztwo i aresztowa- 
nie Domina, 

— Do sklepa Nowakowskiego w Warszawie 
wpadło kilku ladzi z rewolwerami. Głdy Nowakowski 
ukrył się za kontuar, wywarli oni zenastę na 9-letnim 
jego syaku, strzelając do niego z rewolwerów. Ghło- 
piec wkrótee zmarł. Napaetaicy strzelili również do 
znajdującego się w sklepie przypadkowo interesanta 
i zranili go trzykrotnie. Rano przeć napadem tele- 
fonowano do Nowaxzowskiego, czy jego pracownicy 
są zadowoleni. Nowakowski odpowiedzial twierdząco, 
jedask przeczawał napud i miał się na ostrożności. 

— W obrębie stacyi „Praga uadwiślańska* 
zabito strażnika kolejowego. Zabójca zbiegł. 


Z POZGOADNILA 


— W sądzie lubawskim w Prusach Zacho- 
dnich odbędzie się proces z powodu powitania iod- 
prowadzenia do doma ks. dra Okeniewskiego po po- 
wrocie z więzienia, w czem prokuratorya dopatrzyła 
się „publicznego pochodn bəz pozwolenia policyi*. 
Oskerżonych jest 5 osób. 


2 całego Swiata. 


Pruga. Dzienniki donoszą, że wczoraj wie- 
czorem odbyło się zgromadzenie w sprawie dro- 
żyzny środków żywności przy bardzo licznym 
udziale. Po skończeniu zgromadzenia tłum kilku- 
tysięczny podążył na rynek, gdzie również prze- 
mawiał jeden z mowców. Także z Budziejowie 
donoszą, Że wśród robotników zaznacza się 
wrzenie. W domu robotniczym odbywają się co- 
dzień zebrania, Na niedzielę zapowiedziany jest 
wiec na rynku. Podobne wiadomości nadchodzą 
i z innych miast czeskich. W Pradze socyaliści 
urządzają w niedzielę kilka publicznych zgro- 
madzeń. 


Ostatnie wiadomości. 


B. minister rolnictwa Leopold hr. Auersperg 
wydał broszurkę „Der Ausgleich mit Ungarn“, 
która równocześnie pojawiła się i w przekładzie 
polskim, której celem jest skłonić agraryuszów 
do głosowania za przedłożeniami ugodowemi. 
„Prawdziwy przyjaciel naszego gospodarstwa 
rolnego — pisze b. minister — nie może przy 
dzisiaj panujących stosunkach stanąć na zasad- 
niczym puukcie gospodarczego rozdziału z Wę- 
grami. Ugoda została zawartą pod zuakiem ogól- 
nie upadającego dowozu produktów gespodar- 
stwa rolnego z Węgier do Austryi a wzrastają- 
cego wywozu wyrobów przemysłowych z Austryi 
do Węgier. Tem bardziej więc możemy z ufnością 
oczekiwać, że w czasie istnienia ugody nasze 
gospodarstwo rolne do roka 1917 o tyle się 
wzmocni, że uzyska widoki pomyślniejszego ro- 
zwoju na przyszłość“. 


Teleqramy i telefonematy 


4 dnia 29 listopada 1907. 


Prognoza pegody. 

Wiedea. Prognoza ceatralnego zakładu mote 
orologicznega w Wiedniu ua dzień 30 listopada. 

W  Galicyi wschodniej: Przeważnie po- 
godnie, miejscami mgła, zimne, stan trwa równo- 
miernie nadal. 

W Galicyi zachadniej; Przeważnie pochmurno, 
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Pruski rozbój. 
Głosy prasy. 
Wiedeń. Z powodu wczorajszego protestu 
w izbie posłów przesiw pruskiemu  rozbojowi 
bardzo sympatyczne artykuły dla Polaków po- 
mieszczają „N. W. Tagblt*, „N. W. Journal“ i 
„Arbeiter Zig.“ — „N. fr. Presse" oświadcza, iż 
pojmuje wczorajsze wystąpienie Polaków, ale 
występuje przeciw prezydentowi Weiskirchnerowi 
za jego oświadczenie, iż sprawą tą powinien się 
zająć prezes ministrów austryackich. — Półurzę- 
dowy „Fremdenblatt* podaje dosłownie wczoraj- 
sze oświadczenie Koła polskiego. — Natomiast 
antysemicki „Deutsches Volksblatt“ atakuje Koło 
polskie za wszorajszy protest a podobnie „Rsichs- 
post” i „Vaterland* nmieżyczliwie dla nas wy- 
stąpiły. 
Ambasador austryacki u Bilowa. 


Wiedeń. „N. Wiener Journal* w depeszy z 
Berlina twierdzi, że w dniu wczorajszym udał się 
ambasador austryacko-węgierski w Berlinie do 
kanclerza rzeszy niemieckiej i w sposób jak naj- 
przyjemniejszy objaśnił go, że przedłoże- 
nie pruskie w sejmie, wywłaszczające Po- 
laków musi oddziałać w sposób bardzo 
niekorzystny na stronnictwa 
słowiańskie w Austryi1 i na stosu- 
nek tychże stronnictw do trójprzymierza. 

Na to przedstawienie ambasadora ks. Bū- 
low dał odpowiedź, że nawet najbardziej przyja- 
zne przedstawienia w kwestyi polskiej musi on 
uważać za mięszanie siędospraw 
wewnętrznych pruskich. Nie od 
straszy go też przed raz rozpoczętą taktyką w 
sprawie polskiej nawet ta ewentualność, że trój- 
przymierze mogłoby się rozchwiaóć. R z ą d p r u- 
ski postanowił bowiem Polaków 
zgermanizować i od tego postanowie- 
nia nie powstrzymają go żadne inne względy. 

Berlin. „Voss. Zig.* pisze: Rząd wiedeń- 
ski będzie się wystrzegał podjąć w tej sprawie 
jakąkolwiek interwencyę. Niemcy są panami we 
wnątrz swoich granie i nie ścierpią z tego po- 
wodu jakiejkolwiek interwencyi w swojej polityce 
bez względu na to, kto owej interwencyi chciał- 
by się podjąć. 


Przeciw polskim robotnikom. 


Halla m. S. Wskutek rozporządzenia mini- 
steryalnego urzędy |landratowskie środkowo-nie- 
mieckiego okręgu węg!owego zawiadomiły za- 
rządy kopalń węgla brunatnego, iż na przy- 
szły rok w żadnym razie nie będzie 
dopuszczane najmowanie ro- 
botników Polaków z Galicyi i Kró- 
lestwa do tych kopalń. 


Rada państwa. 
Posiedzenie wczorajsze. 

Wiedeń. Wczoraj już telegrafowałem o 
awanturach, jakie w izbie posłów wywołali so- 
cyalni demokraci po odrzuceniu nagłości obu 
wniosków w sprawie drożyzny, a to wniosku 
Schramla i Rolera. Awantura trwała jakie pół 
godziny, poczem otrzymał głos Gostinczar dla 
motywowania swego nagłego wniosku w Sprawie 
uregulowania stosunków służbowych sług pań- 
stwowych, oświadczył jednak, że nagłość cofnie, 
jeżeli jego wniosek zostanie bez pierwszego czy- 
tania przekazany komisy budżetowej. Prezydent 
przyrzekł to uczynić. 

Na tem obrady przerwano i przeczy: 
tano 37 wnioaków nagłych, po- 
chodzących od czeskich radykałów 
i starorusinów. 

Nastąpił protest przeciw pro- 
jektowi pruskiemu wywłaszcze- 
nia Polaków z ziemi, który poda- 
jemy na pierwszej stronie. 

Następne posiedzenie w poniedziałek o 3 
po poładniu. 

Komisya ugodowa. 

Wiedeń. Komisya ugodowa obradowała 
wczoraj nad sprawą podatków konsumcyjnych. 

Minister skarbu dr. Korytowski o- 
świadczył, że właśnie wręczył prezydyum izby 
posłów projekt ustawy w sprawie obniżenia po- 
datku od cukru z 38 na 26 kor. za kilogr. net- 
to. w trzech etapach, mianowicie na 32 kor. z 
dniem 1 września 1908, na 239 kor. z dniem 1 
września 1914 i na 26 kor. z dniem 1 września 
1917. Ustawa upoważnia rząd za pomocą odpo- 
wiednich zarządzeń i pod groźbą grzywien wy- 
stępować przeciw sztuczaemu podwyższaniu cen, 
a to w tym celu, aby zaiżenie podatku wyszło 
wyłącznie na korzyść konsumentów. Ustawa 
wchodzi w życie tylko razem z zupełnem załat- 
wieniem ugody i tworzy więc z nią iunetim. Na- 
stępnie podniósł minister trudności, z jakiemi 
było połączone obniżenie podatku odrazu o 6 
kor., gdyż znaczy to ubytek w dochodach 21 
milionów kor. rocznie. 

W dyskusyji p. Głąbiński domagał 
się zniżenia ceny soli i wniósł odpowiednią re- 
zolucyę. 

P. Stapiński również domagał się 
zmiżenia ceny soli i zniżenia podatku naf- 
towego. 

Niemniej p. Eug. Lewicki domagał się 
znmiżenia ceny soli. 

Minister skarbu dr. Korytowski od- 
powiedział, że zniżenie ceny soli może przyjść 
tylko za zgodą rządu węgierskiego i zapewnił o 
swej dobrej woli w tym kierunku. 


Komisya kolej owa. 
Wiedeń. Komisya kolejowa przyjęła wczo- 
raj ustawę o kolei daimatyńskiej. 


Sytuacya pariamentarna. 

Wiedeń. „Zeit* twierdzi, że sytuacya w par- 
lamencie stała się tak chaotyczna, iż kwestya roz- 
wiązania izby posłów staje się aktualna W ra- 
zie rozwiązania parlamentu nowe wybory byłyby 
rozpisane dopiero za rok, a tymczasem rządziłby 
gabinet urzędniczy, na którego czele stanąłby 
albo hr. Bylandt Rheidt albo hr. Thun. Te infor- 
macys „Zeitu* wyglądają na nieścisłe. 


Upaństwowienie kolei prywatnych. 

Wiedeń. Ministerstwo kolei wezwało radę 
administracyjną austr. węg. Tow. kolei państwo- 
wej, kolei czesko-półnoenej i południowo-pół- 
nocao-niemieckiej, aby desygnowały delegatów do 


obrad nad ewentualnem upaństwowieniem linii 
tych towarzystw. 
Parlament niemiecki. 
Berlin. Parlament niemiecki rozpoczął 


wczoraj dyskusyę ogólną nad budżetem i nad 
nowelą do ustawy flotowej. Sekretarz stanu 
urzędu skarbu bar. Stengel wywodził, że finan- 
sowe zamknięcie rachunków niestety nazwać 
musi bardzo niekorzystnem. 

P. Spahn (centrum) omawiając budżet, 


słabe wiatry, temperatura obniża się, mgła po- poruszył także przedłożenie antypol- 


ranna. 


skie w sejmie pruskim i oświadczył, że przed- 
łożenie o wywłaszczeniu jest ważnem nietylko dla 


Prus, lecz także dla całego państwa. Następni 
mowca omawiał proces Moltke-Harden i zauwa- 
Żył, że zajścia te przypominają wydarzenia w da- 
wnym pogańskim Rzymie. 
Z Rosyi. 
Napady i zamachy. 

Odessa. W zaułku Borvatyński do lokalu 
artgii moskiewskiej wpadło 8 ludzi zbrojnych 
i ubezwładn'wszy obecnych zabrali 700. rubli, 
Podczas pościgu rzucili oni dwie bomby. Wybuch 
zranił dwóch dozoreć y policyjnych i trzech po- 
licyantó x. 


Z Czarnogóry. 

Ce. nla. Wczore: otwarto skupczynę mową 
ironową, w której z ubolewaniem Stwierdzono, 
Że poprzetni» skupczyęna mie asprawiedliwiła po- 
kładanego w niej zarfana. z którego to powodu 
ją rozwiązano. Dalej rozwinięty jest program gas 
binetu Tomanow.cza, poczen mowa tronowa 
podnosi zawarcie traktatu handlowego z Niem- 
cami, oraz wyraża nadzieję, że niebawem przyj- 
dzie do skutku traktati handlowy z monarchią 
sąsiednią, która przejęta jest uczuciami sąsiedz- 
kiemi dla Czarnogóry. Mowa tronowa wspomina 
następnie o przyjaznych stosunkach ze wszyst- 
kiemi państwami i w końcu wspomina o wykry- 
ciu zamachu na księcia i dynastyę. 


Dział ekonomiczny. 


8 Sytuacya na targu pieniężnym. Wesoraj 
odbyło się pod przewełoictwem gabərnstora dr. Bi- 
lińskiego zgromadzenie generalne banku  austro-wę= 
gierskiego, na którem sekretarz Pranger zdał sprawę 
o srtnacyi obecnej na targn finans:wym, oświadczył, 
ż2 w obeonej chwili nastąpiło małe polepszenie 
i wyraził nadzieję, że obecną stopę procentową uda 
się utrzymać do końca reku. 


Z kolei państwowych. „Gazeta lwowska“ 
1 grudnia ogłosi rozpisanie licytacyjnej sprzedaży 
starych materyałów w obrębie dyrekcyi kolei 
państw. we Lwowie. Oferty wnosić należy do 15 
grudnia do wyż wspomnianej dyrekcyi. Warunki 
sprzedaży przejrzeć można w oddziale woźni- 
ctwa i warstatów tejże dyrekcyi. 

Na linii Dębica- Rozwadów-Przeroń otwo- 
rzono nową ładownię, Przecław dla ruchu towa- 
rowego w ładuokach wazonowych. Załadowanie i 
wyładowanie towarów może się odbywać tylko 
za zgodą dyrekcyi kolei w Krakowie 1 poprze» 
dniem zgłoszeniem transportów. 


Z *ynków towarowych 


Bank rolniczy we Lwowie. 

Lwów dnia 29 listopada. 
Dziś pan za 6) kilogra uów 10:53 Ló r 
aluta koronowe 

Pszenica gotowa od 12:70 do 12 90, pszenica ax twr 
ama 0— do 000. Żyro gotowe 11:60 do 1180, żyto na 
termina 000 do 6-00. Owies obcoczuy gotowy 630 d> 
7:19. Jęczmien pastewny 7:4) do 7:6). Teczmień brow. guy 
do 8:50. Rzepak —— do —'00. Lnianka 009 do vr. 
Groch pastewny 740 1> 78) groch do gotowani« 
1000 do 11.00 Wyka 65s 1, 670. Hovik 67) do 69: 
Hreczka v60 do (00. Kukurudzu nowa śa 5 Ruu 
000 do 0-60, kukurudza stara YA ło VYJ. Ua die. n» 
wy za 65 kilo 00:00 do 00:00, oataiet sracy VJ» da 
0000. Koniczyna czerwona 65 —= do 75: —, koniczydw 
visia 35— do 55—, aoddiczyna szwalzka 70— da 
—. Tymotka 8) — do 36—, 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
25— do 5525. Bpirytus paritas Tarnopol na terminy 
—— do —'—, spirytus parias Tarnopoi 6KsKOULY. 
gentowany 8575 do 36 —. 


Badaposst dnia 29 Lstopada, Kurs w io 
nash i po 50 kig. Notowano pszenicę na puźdsiaraik 
11'24—112) na kwiecień 1289—1290 zyta na paździst- 
nik 05-00-0000 na kwiecie» 1289 —1240 owies ua pa- 
żdzierniE 0:900—000 na kwiecień 8'62 —8'63 A ŁA 
na maj 753—754. Rzepak na sierpień 17:10—17:20 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: mierna, 
Usposobienie; lepsze, 
Pogoda: pochmurno, 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 29 listopada. (Teiegruim „Razuty 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 marant 8) 
po południu. Akcye austryackiegu zasład i zre igo 
wego 68450, węgierskiego zakladi krøiytow ngs 743 — 
Anglobamkn 28850, Iaionbanka 52850 Bazta ra 
krajów koronnych 40850, Bantversina 513*— Balas. 


credita 100000, galicyjskiego  Baaxa hbipotəcansgo 
563°00, kolei państwowycn 663 —, solè: połatnow , 
14700, tramwaju 4, —.—, 8. ——, kolei dus. ia 


48000 kolei półnon 5170—5210, kalei ozwaiywiasztaj 
551'—, alpiny 59220, Rima Muranya 518-50, prasxiag 


towarz. żelaznego 2400 —— —, fabryki broni 467: -, 
tureckie tytoniowy 336 — galicyjsziego kacpaskisg0 
Towarzystwa naft, 539— —, 001g. Wyg. iIuionitz, 


8'30, renta majowa 9650, austryscka raata xJron"w' 

9680, węgierska renta korouowa 3825, 5k-ler liszy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 337), 4-pro- 
oentowe listy banku hipoteczuwzy 34J0, 4 1 pół pro- 
sentowa liscy bauxu hipvtecza 3953, 5-prozunto wa 
listy bunku hipoteczuego 11909, 4-procentowe Banku 
kraj. 94-25, 4 i pół proc. Banku kraj. 100:00, 5-procsat. 
komnnaine obligacye Banku kraj. — —, 4-procaactowu 
galicyjskie obligacye prop. 9809, 4-procentowe gauc, 
pożyczki krajowe z r. 1345 J475, -procentowa po- 
wyczka miasta Lwowa 9440, losy turoskie 15250 nnar- 
ki 11775, rabie 25825, 5 proc. renta rosyjska - 14% 
r. 88'80. 


(Za tę rubrykę Bedakcya nie odpowiada.) 


WYFALOWY ZNAK BA KORKU. 


as» MATONI] MATTONIEGO 
Aha biesshibler 
stwem Sauerbrunn. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LILIEN 


„Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
wizyl. 


|Wypłata kuponów i wylosowanych obli- 


gacyi. 

Rewizya losów i innych papierów war- 
tościowych. 

Ubezpieczenie losów od straty przy wy- 


losowaniu 


Przyjechali do Lwowa d. 29 listopada 1907. 
Hotel EKnropejski. (Alberta Śzzowrona). K. 
Jaworski z Ostrowczyk, dr. Kowenieki z Brzeżan, 
P. Udrycka z Mostów, S, Tanszyński z Bakowiec, 
M. Komarnicki z Jarosławi:, E. Steinbnch z Wie- 
unia, J. Proske z Czerniowiec, W. Kundi z Gracen, 
W. Strzelecki z Nowoszyc, dr. K. Niemeniowski s 
Bosyi, F. Kasparik z Wiednia, W. Lang z Wie- 
czorków, S. Koralewski z Sambora, P. Toodorowi- 
czowie z Nowosielicy, P. Dembicki ze nisławowa, 
Pp. Rakowsoy z Rosy'. 


szalone przedsięwzięcia 


Powieść. 


Przełożyła z angielskiego Janina B. 


(Ciąg dalszy). 


Spoglądam nań, jaż usta otwieram, ale on 
mi przerywa i stracona sposobność. 


— Mówiono mi, że siużba mi 
zywa cię „księżniczką“, To całkiem 


nazwa dła ciebie. Grzecznie się z tobą obchodzą? 


a_a ZM. 


zmęczona. 


imi znaczącym głosem. 


ędzy sobą na- | tutaj! 


odpowiednia 
— Pan mię śledziłeś ? 


— Jutro Boże Narodzenie — 


Pomaga mi w dojściu do ławki. 
— Wczoraj dość się utrudziłaś wspinaniem 


Przyklęka, by mi odpiąć łyżwy. 
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odpowiada 


łyżew. 

— Są znakomite. 

Obciera ostrze 
czeniu. 

— Dobranoc. 

— Dobranoc. 

Przez chwiię patrzymy na siebie, 
on podaje mi rękę bez rękawiczki. 
Dobranoc powtarza, 
dłoń mą w silnym uścisku. 

— Dobranoc panu. 

Ja idę drogą. którą przyszłam przez trawy 


i podaje mi je w mil- 


poczem 


zatrzymując 


twarzami i tradycyonalną formułką życzeń na 
ustach: „A Merry Christmas to you Sir*. 

Wszyscy prawie są obecni, nawet chorzy, 
których influenza nie zmusza do leżenia w łóżku. 
Mrs. Wiliams postępuje na czele, Dombil jej to - 
warzyszy, potem idą podług stopnia rozmaici 
służący. 

Mr. Atherstan stoi obok kominka plecyma 
zwrócony do ognia; moc paczek, większych i 
mniejszych piętrzy się obok niego. 

Mrs. Wiliam składa ukłon, uśmiechając się. 
On jej dziękuje za życzenia, podając wielki pa- 
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— Trzecia godzina, to niemożliwe, za-|służących nie mogłaby posiadać tak kosztownych | niejszych naszych strojach, z  uśmiechniętemi | pie przysłała, nie wiedziała o twej obecności 
ledwie kilka minut upłynęło, jak zaczęliśmy. 

Ale mr. Atheratan wyjmując swój zegarek, 
stwierdza akuratność zegara wieżowego. 

— Trzeba wracać — mówię — będę jutro 


tutaj. 

Kianiam się i odchodzę. 

W pokoju służby panuje szczególniejsze za- 
mieszanie. Każdy otwiera swą paczkę. Mrs. Wil- 
liam dostała czarną jedwabną suknię i czepek, 
Saly i Mary niebieskie materye na suknie z od- 
powiedniemi wstążkami do ubrania kołnierzyków 
i mankietów. 

— (o? ty dostałać tylko parę rękawiczek ? 
A to sknerstwo ze strony pana! 

Mr. Rusher, która umyślnie wstała na tę 
uroczystość, broni swego pana : 


— Tak jest. — Niestety! — odpowiada tonem bynaj-|i niskie zarośla, podczas gdy on wraca prosto|kiet: to od niego i drugi jeszcze większy od — Sara jest w służbie od niedawna, nie 
— À Dombil ? mniej nie skruszonym. — Ale to nie trwało |ku dworowi. swej siostry. mógł jej obdarować tak jak innych. 
— Ten mi się nie podoba. długo. ha k z Przystępuje wdzięczny i słodki Dombil. Mały — Rzeczywiście. 


— Przyjdziesz jutro wieczór na ślizgawkę? 


— Nie. 

— Dlaczego nie? 

— Wolę się wstrzymać. 

— Może maiz racyę — mówi 


Saro, jesteś wyższą ponad stanowisko, 


zajmujesz i 
— Odebrałam rzeczywiście le 
wanie, jak ogół służby. 


— Wyjąwszy obsługi w sali jadalnej. 
Oboje wybuchamy śmiechem. 
jaka dzieli pana od 
slugi. Jesteśmy parą przyjaciół z dodatkiem cze- 


zapomnianą jesi odległość, 


goś więcej, jak przyjaźń. 
Zegar podwórzowy wybija 
dzinę. 


XKarmiące 
Matki, 


które swe niemowlęta karmią wła- 
sną piersią, nabywają zadziwiająco 
szybko świeżych sił i ochotę do 
życia przez używanie  Kmulsyi 
SCOTTA. Emulsya SCOTTA jest 
smaczną, wzbudzającą apetyt i 


— Początkowo rozgniewałem się, 
przestraszyłaś, ale odeszłaś tak nagle. 


bo mię 


— Czy pan spostrzegłeś mnie z okna? 


— Nie. Po odjeździe Simonsa 
wzdychając,, 
które tu | przekonać się, jak na dworze. 
nący po lodzie, 
pasze wycto- 

łem ciebie. 
Chwilowo | nie, odzywa się: 
To są dobre łyżwy. 
Tak, najnowszego systemu, 
— Gdzie je Sara kupiła? 
Darowano mi je — 


za 


trzecią go- 


Murraya 


zasnąłem w fumoarze a obudziwszy się, chciałem 
Widząc cień su- 
chciałem zobaczyć, 
łyżwować o tak niestosownej godzinie... 


kio może 
pozna- 


Odpiął mi łyżwy a oglądnąwszy je dokład- 


dzią, by uniknąć podejrzenia, bo żadna z panien 


Dzień Bożego Narodzenia wstaje jasny, 
śliczny. Po śniadaniu pana domu jest zwyczajem 
we dworze, że cała służba idzie doń z życzenia- 
mi, a w zamian otrzymują podarki. Od tygodnia 
już o tem rozmawiano w kuchni, czyniąc naj- 
rozmaitsze przypuszczenia. 

— Miss Atherstan, zazwyczaj także obda- 
rowywuje nas — mówi mi Saly — ale że jest 
nieobecna, zapewne o tem nie pomyślała! O! 
pan nie zapomina nigdy. Pewnego razu, gdy był 
za granicą, przysłał telegram miss Izabeli, który 
porządną sumę kosztował, polecając jej, by o 
nikim nie zapominała. Ona jest tak roztargnio- 
na, że nigdy nie można wiedzieć, gdzie ma 


spieszę z odpowie- | głowę. 


Przychodzimy do sali jadalnej, w najpięk- 


rulon. który otrzymuje, pozwala się domyślać, ż 
zawartość jego stanowią suvereny. 

Jedno za drugiem przechodzimy przed na- 
szym panem, kłaniając się z nieśmiałością. 
Mężczyźni mają miny baranków, kobiety in- 
dyczek. 

Gdy na mnie przypada kolej, czuję się wię- 
cej niezgrabną i więcej wymuszoną, jak moje 
towarzyszki; ale one się nie ślizgały ręka w rę- 
kę ze swym panem przed niespełna pięciu go- 
dzinami. 

Nie patrząc na mnie, podaje mi podarunek, 
podczas gdy skonfudowana, czerwieniejąc się, 
bąkam me życzenia. 

— Drobnostka dla ciebie — bąka, kładąc 
mi w rękę maleńki pakiecik — Siostra nei 


Licytacyj i aukcyj 
„JDoroieum* 


nie przeprowadza, natomiast sprze- 
daje tanio z wolnej ręki od zacnych 
państw z powodu zaszłych stosun- 
ków rodzinnych nabyte meble, o- 
brazy, fortepiany, pianina, kreden- 
sy, sypialnie, jadalnie, garnitury 
salonowe, antyki, motocykle, bronie 
palne, szable, wanny, portyery, cho- 
dniki, firanki, uprząż na konie, sio- 
dła, nową bieliznę, kiika futer mę- 


ATYCZ 


Ja zresztą jestem zadowolona z rękawiczek, 
nie pragnę nie innego; leżą doskonale. 

To dziwne, że tak zgadł mój numer, ale 
przecież on ma szczególniejszy dar obserwacyi. 
Czyż nie oznaczył najdokładniej mej wysokości 
w dniu naszej wspólnej podróży ? 

Po za nabożeństwem świątecznem dzień 
przechodzi na uciechach gastronomicznych. To 
pierwsze święta, które spędzam z dala od swo- 
ich, od Niny, Kity i chłopaków. Gdzie też będę 
na przyszły rok? Ale jeśli moja macocha jest 
ciotką mr. Atherstana, zobaczę go, przypuszcza- 
jąc, że jutro dwór opuszczę. 


(C. d. n.) 


T 


dla racyonalnego przyrządzenia karmy dla bydła 
projeńtuje i wykonuje 
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skich i damskich, oraz innych to- 
warów futrzanycb, sanki, maszyny 


ułatwiającą trawienie. 
Wzmacnia zdrowie do szycia, meble i1osiężne, zegary, 
1 j ampy, powozy, porcelanę, serwisy, 
i zila cały organizm. lustra, konsole i wiele innych przed- 
Równocześnie wywiera|miotów. — Z prowinoyą porozu- 
ona także najkorzystniej-|mienie listowne za nadesłaniem 
szy wpływ na rozwój 20 h. w markach. 764. 


niemowlęcia, czyni je A 
rumianem i tęgiem, co Zarząd firmy „Doroteum*, 


jest podwójną radościąjwe Lwowie, ul. Szajnochy. 


dom dla Ziemian, we Śwowie, ul. Kościuszki 1a. 


Na wystawie bydła opasowego we Lwowie poruczyło c. k. Gal. Towarzystwo Gospodarskie przyrządzenie całej karmy dla 
1000 sztuk drogiego rasowego bydła firmie DOM DLA ZIEMIAN. 

MOTOR GNOM z sieczkarnią, buraczarką i śrótownikiem Kiihnego i parnikiem pat. Ventzkiego uie zawiodły ani na chwilę. 
Gdyby te wyroby nie były tak niezawodne, zachodziłoby ryzyko w wysokości miliona koron. 


Najprzyjemniejsze podarki 


na Sw. Mikołaja, Gwiazdkę i Mowy. Rok 


Pertumy : Ideal, Gardenia, Amaryllis, Trófla du Japon, 
Fiołki parmeńskie itp. od 2 k do 10 koron. 

Kasetki z perfamamł od 1 k. 20 h. do 20 k. 

Wody kolońskie i kwiatewe, wykwintne. 

Kasetki japońskie i chińskie na chusteczki, 
i biżuteryi od 2 k. do 10 koron. 

Puszki na puder i mydłvy w wieikim wyborze od 50 h, 
do 6 koron. 
Kasetki z przyrządami do czyszczenia i pielegno- 
wania paznogci od 3 k. do 20 koron. 

Rozspylacze do perfum metalowe i szklane od 60 h do 
20 koron. 

Lus'ra təsa otowo do podróży 1 kieszonkowe w wielkim 
wyborze. 

Szczotki do włesów, wąsów, zębów, paznogci i s"kien 
w wielkim wyborze i na różne ceny. 

Pad-y I mydła toaletowe znakomite 


6$ 


Cena orygin. flaszki 2 k. 50 h. 
De nabycia we wszystkich aptekach. 


Drebne egloszem:a 
po 4 hl. od wyrazu, 


Frawdsiwa yie dla rodziców. 826 | 
ES == p Księgarnia 6. Gebethnera i Sp. w Krakowie 
„RB Dryg, patent. Klozety pokojowe, | oma 7.0 ce” 


r 
|| 


Bidety, jJlegary, | 
Artykuły do pielęgnowania chorych, 
Wanny, Piece żelazne 


w różnych gatunkach, 927 
Maszynki naftowe, oto. 
=== Wielki wybór — ceny tanie. 
£. 


Guttmann, Ćwów, 
Gemnmmikzi adarrio. 


„Ztołe ziarna 


Zbiór modlitw kościelnych, odpustowych oraz pozostawionych nam 
| przez Świętych. Głównie iłumaczoiych z angielskiego i wyjętych z . 
A (Raccolta), z dodaniem aw świętych polskich i pieśni 
naszych. j 
Cena brosz. koron 3, oprawhe w płótno koron 4'20, 
oprawne w Szażrym koron 6. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


| 


z nieznajome mi' 
Owe dwie Panie, które 
dnia 2 listopada reku zeszłego między, 
godzina 7 a 8 wieczorem w przechoaj 
dzie widziałem ma ulicy Akademickiej 
we Lwowie, w bardzo wainej sprawie 
proszę najusiiniej o podanie mi adresu 
swego i sposobu, jak mógikym Im tę 
sprawę osobiście przedstawić. 
926 Karol Czauderna. 


rękawiczki 


Zakład wodoleczniczy 


(r, A. Chramea W Aakopanet ĘĄ 


Mai tność obszaru około 350 mor- 
Ję gów z pięknym domem 
mieszkalnym i parkiem, z budynkami go- 
apodarcsymi murowanymi, w jednym ka- 
wałku, oddalono od Lwowa 35 km.. od, 
stacyi kolej. 11 km., jest do zbycia za 


ul. Jagielońska 8. £ 


923 


220.000 kor. Bliższą Wiadomość udaieli poleca Jam lhnatowicz 
J. K. poste restante Sokołówka koło| Lwów, ul. Sykstuska 25. Laó LH ANY: poł C 
Bóbrki. 918 , ul. Sykstuska 25. Lwów, ul. Hetmańska 8. stacya otwarty cały rok. 


tranwaju. - Przemyśl, ul. Mickiewicza 11. 
Stanisławów, ul. Sapieżyńska.  Krakó*. Sukiennice 20. 


Centralne ogrzewanie. Kanalizacya. Światło elektry- 
czne. Wodociąg, Nowo urządzons łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy- 
maniem. Prospekta na żądanie. 466 


f Najlepszy dė- 
* serowy kura- 


Miód potaniał 


cyjny twardy 5 kor 90 hal, gęsto płynna 
patoka „rarytas miodoborów* 6 k. 50 h, 
za 5 blig. franeo. Włuane pasieki, Korze- 
niewi z, em. nauczyciel, Iwanczany. 


w Pascżu 
Hermano? 


Colosseum 


818 


pod artystyczne n kierawnictwem Rudolfa Franziaka. 
Codziennie przedstawionie o 8-mej wieczorem. 


Pracownia Jubilerska 
Stanisława Siekierskiego, 
Piae Bernardyński 17. Zamówienia no 
we, reperacye wszelkiego rodzaju przyj- 
muje, wykonuje sumiennie. Ceny przystę- 
pne. Kupnje, sprzedaje, zamienia, 909 


£yżwy 


wszelkich systemów, Saneczki i „Renn- 
wolfy*, Narty (Ski) alpejskie. Latarnie 
acetylenowe ręczne i powozowe. Pizybory 

do szermierki poleca 915 


W. Łukasiewicz, 


Lwów, ui. Akademicka 36. 


à 
Ś 
Sj;rowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-mej. 


zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


aliraliczneo słona 


zawierająca części skiadowe jak 


Woda Selterska 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowi 


ul. Św. Giertrudy 1. 4. 5 
Zarząd Główny skład we Lwowie w aptece J. Weowiór: 


p as i e k = | ADELE" 


Ant. KKraińskiego 


menia | | n 


PROGRAM: „Jou-Jou*, groteska z francuskiego w 1 akcie.— 
Rosyjscy śpiewacy i tancerze. — Japońscy cesarscy 
nadworni artyści. — Mówiące i śpiewające żywe fo- 

tografie. — Subretka. — Łyżwiarze na kółkach. 


Pociągi tokalne. 


(Czas środkowo-europejski). 


odchodzą Ze Lwowa: 
do Brzuchowie (od maja do 29 września włącznie) 2'28, 
345 i 0'45 popołudniu (od 5/5 do 29/9 wł. w nie- 
'aziele i rz. k. święta), 12:41 popołudniu i (od 16 do 
31|8 wł. w niedziele i rz. kat. święta) 905 rano; 
(od ! dę 31 maja i od 1 do 29 wrzaśnia w niedziele 
i rz. kaj, święta zaś od L czerwca do 31 sierpnia 


©. k. kolej państwowa, 


codziennie) 8'84 wieczór. 
do Rawy ruskiej ;1'35 w nocy (każdej niedzieli). 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 


ul. Szajnochy 2. 
i 886 popol; (od 12/5 do 15/3 w niedziele i rz. k. 
świętą) 135 popołudniu 
do Szczercu 10:45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
l 


Do nabycia 


„Klejnoty poezyi polskiej“ zabrane z dzieł najźnako- 
mitszych dawnych i nowoczesnych poetów k. — 30 h. 
„Polacy w Hiszpanii* 


= 


l 
| 
W Adminisiracyi „GAZETY NARODOWEJ: 


pamiętnik Kajetana Wojcie- rz. k, święta). 


„Tukan OE R TIG | BUBAYŻ MI L chowskie — x; 
— w Jezierzanach ad B>rszozów, — > BO mi AT ? <Zit 4 jez": u jenia 2: i 1: iedziele i rz. 
| r ię enia PA „Legiony polskie we Włoszech* według Henryka do Lubie Ą ee (od 12/5 do 15/9 w niedzie 
Rai 0" M PSY £ można tem więkaze zyski osiągnąć pzez zastosowanie patentowanego Schmitta * OSCPĘ „mi TW. . O TY EZ = 30 , w WH d 
a or. 50 h:l., a wyborny miód li- „Bohaterowie polscy* (dwa zbiorki) z portretami, skre- rzychodzą do Lwowa: 

ledy, ple, 7 2 AA dka postępowania Bauera ślił Czesław Ksawery Jankowski „ — 60, z Brzuchowie (od 6 maja do 29 września wiącznie) 3:26, 5:30 
yjatawach, a to: s'ołowy kasztelański, i użyciu „Pamiętniki Jana Kilińskiego o rewolucyi w Warsza- popołudniu i 820 wieczór, (od 5 maja do 29 wrze- 
królewski i miody pitne owocowe jak Bo- y wie w r. 1794" y — 30 Śnia wł. w niedziele i rz, k. święta) 1:46 popołu- 
woki q4 dr AS? nm pożywki drożdżowej. mammas Skały i PAN Prótki a r LRT vg P a 4 dniu; (od 1 czerwca do 3L sierpnia wł. w niedziele 
wych blaszankach, wisjiiko aiita, w Pestępowanie to dało znakomite wyniki w setkach gorzełń. p Rori * y 7x "Lajt. i rz. kat. św.) 1005 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, 


od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta, 


ma Oszczędność płodów surowych 
zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9'85 


cenach od 6 kor. 4v hal. do 6 k. 80h. Łat bot 
wa robota 


EŃ Poń. 4x 
Osnniki na żądanie franko. _ 821 „Skarbozyk polski“, wybór najcelniejszych utworów 


poezyi polskiej . . k 


EG 


mmm Zapewnienie najalższyen wyda ików 


wieczór 


Z oo S 
F zy tegoracanych wysokich cenach produktów surowych ił apicytuau, 
-m maa wWarantują tem większy zysk z gorzelni. 


. H> ZSO 
i in“ i i z JE . Š . 
RRRKRRKKRNKARKKEM Nie potrzeba licencyi! Nie potrzeba wkładów! RODZAJE Jy à i Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 , | z Janowa (od 1/5 do 80/9 wł. codziennie) 1'15 popoł.,i 925 wie- 
T tki R Wyjaśniemia i prospekta rossyła zarówno raabskie ako. Towarzy- zasię sA. phan poezy] czeskich, w przekła- czór, (od 12/5 do 15j3 w niedziele i rz. k. święta) 
u k cygaretowe z stwo fab.yki spirytusn i rańneryi w Györ (Raab) na Węgrzech, jak i dzie Konrada Zaleskiego IM PFR E > Nm. 30 n 1010 wieczór. . 
SW TIT“ jej zastępcy; Oddsiał w Btryja c. k. galic, SB goapod aka „Te „Tadeusz Kościuszko“ przez Leonarda Chodźkę . „ — 30, ze Szczęrca od 265 do 15/9 wł. w niedziele i rz k święta o 
z) a horcach obok Stryja ; Salamon Tindel w Jarosławiu (tylko dla okręgów Zachna tu Słnisław BEA 1 V ee 9:40 wieżió 
= Nowe hygieniczne opakowanie. x Tarosław i Przemyśl); Izydor Arie w Repużyńcach (tylko dla Bakowiuy) n pecinan ig e l de, , 4 
x Wyłącznie dobre gatunki, z == T IE Z przesyłką pocstową o 20 halerzy więcej za każdy tom. z Lubienia od 12/5 do 15/98 wi. w niedziele i rz k. święta o 
PÈ Do nabycia w lepszych trafikach, x e a M O o 1150 wieczór. i 
RRKKKRANRKKRKE 


O Po auy Tan w >><+EERG WA 
BA wł s 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteckh Pillera, Neumanna i Sp. 
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